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stawienia. moich własnych poglądów. Wřaściwie tak powinno być, 
joby ty tykujęcy podawał swoje rozwiązania E Bib jana Teh. któe 
„re ala, ce żyćś ta sig óbalićy Zwyklę Ybrak nofear yte prac 
Tango brak miejsca na rzeczy najistotniejsze, podczas gdy tyle 
80 Siç zostawia na bozwari ściowe WL: nię pozwala nigdy na 
wyczerpującą, istotug, tezwa'twórczę" krytykę, w której krytyku- 
jący pogłębia i uzasądnia własne swe stanowisko» Załatwianie się 
sumaryczne se wszystkim jaknajpowierzchowniej , bez istotnego na 
to prawa, to jest bez posiadania własnych poglądów, któreby może * 
na danej rzeczy przeciwstawić, jest na porządku dziennym. Is tüie- _ 
: Ja manot "spece i od tego: czyste negatywy, które. potrafią każ 
TM rabo wyyrócić podszewką do góry, i N tej czynności mater jal 
‚ae siebie pozytywnie» Nie niema gorszego,jak ze 
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bez żadnego: naukowego stópnia wypowiada walkę zawodowemu uozo. 

nonu, dla którego ma jednocześnie najgłębszy szacunek i podziw 

„ala jego czystego umiłowania prawdy, bez żadny ch uboczny ch am. 

^bieyjek życiowych, jako też głęboką osobis tę symp atje - sytuacja 

niebezpieczna. Tem. łe nniej musze „padjęć tę ui erównę walkę, & 4 


ponieważ kiedyś Wie fighting-manem D natury i rośztki tej 


właściwości, nie zabitej dotąd zniechęceni am z powodu nie E, 


fienia na Odpowiedni ego kalibru wrogów /to wielki pech - gorez; 
niż brak przy jaeióz/, tlą się, że tak się poetyozizia a anjang, 90. 
dnie mojej istoty, à Kotarbiński to jest "un gros Sue JK | 
We Książę dla tego rewolucjonisty- 3, jakiejś powieści, Wis queni 
di mnie czasom polenicane akoi WA za CQ zgóry Nofiarye goło 
przepraszam, Chodzi o to, aby Go /przeciwnika nego). spronokość 7 
do: oazie E E przedstawienia Jego doktryny, ed 
filozofji polskiej miałoby wagę pierwszorzędną, tenbardziej ne 

tle zupełnego prawie braku samodzielnej myśli filozofiezae] ' w 


naga 


l 


f precúonitin ! 
i poprzednio opisanej broszurze[o materjaliźmi e znajduje 


się też krótki.pasaż o reiźmie, o którym Kotarbiński wspomina 
zawsze pokrótce, nie rozwijając go nigdy w system całkowity, a 
jawnie błędne jest mniemanie, że skończyły się systemy i przy- 
ezynki tylko są coś warte. Pojedyńcze koncepcje, nie należące 
do szerszych utworów i struktur pojęciowych, są zawsze do pewne- 
go stopnia tylko sprawdzalne, bo niewiadomo nigdy, jaki będzie 
ich stosunek do innych twierdzeń nie-explicite założonego syste” 
mu, który jednak nie jest do całkowitego wyeliminowania, a istnie- 
jae w formie agtamicomo | Koko łudzić swą prawdziwością i swoją 
"self-consistence" T A sanozgodnością?/ jego nie wie- 
ud ^ Za co 


asciciela. To wszystko dobre w naukach 


Nu c w edi trzeba wywalić aaye leg na wierzch ZA 
a predeusypi hreu zonem byc mare 


czy ane częściowe rozwiązanie 


inaczej nie naprawdę nie wiadomo 
jakiegoś częściowego zagadnienia jest(wartościowem, a płodna jest 
tylko walka systemów całkowitych, a nie drobne utarczki przyczyn= | 
karzy, którzy n.p.mogę być zakuten) materjalistami, lub n.p.feno- | 
menologami i na drobnej kwestji¿ ta małym wycinku nawet termine jJ 
logicznie porozumieć się nie potrafią, pozatem, żę wewnątrz da-, 
nego poglądu mogą być walki zupełnie nieistotne, gdy cały gmach 
powinien być co do konstrukcji swej sprawdzony. 
Zupełnie zgadzamy się na rozróżnienie nazw rzeczywist job i 


pozornych, jeśli zgóry przyjmiemy za 9048998959 uiażaniaggo za 


rz ey alaka $y ko rzecz mater jalną bezwładną i rozciągłą s a 
resztę nazwiemy nie-przedmiotami, tylko czort wie czem na razie. " 
Ale jakiem prawem tak postępujemy? Bo albo to jest tylko Waa ja 
terminologiczna, kwestja przyjęcia pewnej konwencji tylko, albo 
też ma ona podłoże ontologiczne i pod pozorami czysto nieomal 
gramatycznych A R égen jakąś ontologję. Otóż tu jest 
jedno ze źródeł reizmu, o wykrycie których nam chodzi, raczej 
nie wykrycie, bo dość otwarcie się one demonstrują, a Gg o 
skrytykowanie faktu ich niepokojecej różnorodności. Dlaczego 
jednak, przyznając cafe pierwszeństwo rozciągłym względnie twar- 
dym, względnie nisprzenikliwym i względnie zachowującym swą po- 
stać przedmiotom taky Cie wasaha. Feet, takia 
| | POSip J , J 

właśnie i traktować na równi z "flogistonen", a nawet "kretesem" 

: ; er Ty pue ge ; SEZ 
/11/ = tego już nie rozumiem, Dla nnlejjest stan rzeczy, posiada ję 

pu 

cy momenty nieszmodzielne, które w naturalnej abstrakcji¿PFz oz 


występowanie jednego np. z nich jako takiego wyraźnie na tle 


innych mniej wyraźnych /będących w tle OST e Rede dy 
eo 
2 


bliżej lub dalej od danego momentu;co do wyraźności iysąsiedztwa | 
czasowego i przestrzennego = teórja prawie nieznanego u nas nie 
stety) Corneliusa/ z tego stanu rzeczy wyławiamy; przykład: 

jabłko jego kolor i forma. Przyjąwszy już za dogmat /inaczej 


POD en «ouo (D e e em e Om ig KS W GU» me (ro ED (09 GD GD GU» CO» Ge C OD Gn) CD OR D e» C» dU MD OW din GR em GI» a om WA e CÁM e UD CHR s cro em em GM GE CD em GRY OP (nh Cu» em OD SPP Gs Wo COD GO UD em A Ow UR 


Otóż zaznaczam dodatkowo, £e żaden stwór żywy jako taki t.zn.w dës 

nym rzędzie wielkości, w którym go a żywy uważamy, nie jest dosko- 

nale bezwładny = tylko zbiorowiska JIEN, składając /MU/ sę w przye | 

bliżeniu danm, do którejś tam dsiesictnej doskonats uer deit -A 
zp” | Nic: | 


ta 
FA 


e D e 


' © nie jest on wprowadzony w reiźmie - puszczony jest bez dowodu/, 


„Łe pierwszym /i ostatnim/ elementem istnienia sę rzeczy i ich, 
własności, dla czego mamy odmówić tym własnościom pewnej rzeczy- 
wistości samoistnej, kiedy faktycznie czasem występują one nawet 
bez rzeczy i.to nie tylko jako te własności, które zwykle rze- 
czy dla nas konstytują /n.p.barwy/, ale jako faktycznie oddziel= 
ne jakości w znaczeniu psychologistycznem n.p. zapachy i d£wig- 
ki, które ostatecznie luźniej /conajmniej, jeśli nie luźno zu- 
pełnie - oczywiście jeśli chodzi o bezpośrednie przeżywanie, a 
nie o wiedzę naszą 0 naturzejlskojarzeniowo raczej,st z rzeczami 
związane. Stanowisko to /reistyczne/ wciąga nas nae bezwyj- 
ściowych komplikacji i, pod pozorami nonizmu stwarza Ziad\tyl- 
ko nie naturalny, a wymuszóny w innem miejscu, z którego potem 
musimy wybrnąć przy pomocy dziwnego słówka "jakoś", które tak 
lubi Kotarbiński = "jakoś" się słyszy jeden ton = ja wiem, to 
dźwięczną jest zeschła barania kiszka, pocięgana jakoś naprężo- 
nym na drewienku końskim ogonem, przecież to,żę dźwięczy ton 

"to tyle" /drugie ulubione "Res-itätsverarmende" powiedzonko Ko- 
tarbińskiego/, co właśnie wyżej wspomniana operacja, a ni paran 
cja, to hypostaza = wię jakies ustosmnkowanie się dwóch rzeczy 
w ten sposób /ale ustosunkowanie się to też hypostaza » jakże 
u djabła to opisać? - ja nie mam dH oros, że 
jedna trze 0 druge - niema tarcia, seYiro niema 
obłapki są tylko obłapiające się stwory różnej płci = już wiem: 


Sg trące sig rzeczy: jedna jest od tego dźwięczna i to wjakoś" 


się słyszy - co to jest ton jako taki niewiadomo: tego niema = | 


"ton jako taki" to hypostaza. Tu jest coś naciągnięt ego e to 


się wyczuwa bezwzględnie, ale to że tak jest trz eba udowodnić, a 
to jest trudniejsze zadanie. Ale chodzi też o to, co się dostaje 


I 


wzamian za przymuszenie się dowaycia się w "rzeczywistość rei- 


styczną", jakb on Lone ać wielki demon domow kaw (hewistek» ` 
Ale przecież E fiernsza rzeczywigtość = popularna "rzeczy=- 
wistość rzeczy" - Tai toka in u siebi D rornie ty ko. Mig- 
dzy reizmm a jedną "biedną" rzeczywistością (hwistka popularną , 
jest przepaść, Helen ko pogląd filozoficzny + rzeczywistość ta 
to tylko nazwany talypoezeiwy pogląd życiowy, aby stfądŚzyć nin 
ludzi, @by udawali później w słowie i piśmie, że to Chwistek 
nauczył ich, Ze może rzeczywistość, jeśli nie wieloraka, to w 
każdym razie jest różnorodna. Niedługo może na zdania, Że noże 
sa do krajamia, a krzesła do siedzenia, trzeba się będzie powo- 
ływać na odkrywcę tych PR (hwistka - wszystko jest możliwe, 
Otóż czemu zaraz tak strasznie pogardzać wszystkiem, co ma nazwę 
pozorną? Zmieszane są tam w czambuł rzeczy tak różnorodne, jak: 
czerwień, długość, przesuwanie się /flogiston/, wrażliwość, roze 
ciągłość, /kretes/, że trudno się połapać kto za co był skazany 
na banicję z rzeczywistości. Kretes i flogistom, wymienieni w 
tej serji przez autora reizmu, ale jednak pod ogólnem pogardli- 
wem mianem "nazwy pozornej" lub bezprzeiniotowa] umiesz omeni 20- | 
stali między innemi dla urozmaicenia, Towarzystwo jak z paryskie- 
go "panier à salade", żółtego wozu, który co ZU minut przywozi 
do "Depot" /pierwsza segregacja/ różne zebrane z miasta typki: 
od warjatów począwszy do rzezimieszków i zbrodniarzy. Wiemy ,że 
pansomatysta, a z nim okazuje się reista, bo to prawie, Czy na- 
wet zupeZnie jedno, odrzucił sobie poprostu istnienie cech,sto- 


sunków, dyspozycji, zdarzeń i t.p., a nazwy tego "czort wie sze. 


go" uzna za nazwy pozorne i bezprzedmiotowe - do pierwszych bę= » | 


NE 


nica między temi, jak będę je nazywał, "istnosciami" jest 
S b. til f 
‘pojęcie "przedmiotu" nie zostało najpierw rozdęte, jako Obe,jmu- 
4 ; A a 
jące wszystko fto ¿o ja nazywam "istnosciami" czyli sosiami o E 


różnych sposobach istni miaf, zakładając zgóry, że za jeden byt 
: A H 


"istotny, pierwotny, uznaję byt sam w sobie, t.j.istnienie żywego 4 

| N I? walhe dobrze : e 
M. ^ stworu samego dla Siebie zystkie te inne sposoby istnienia T 

(uem Uas i YA 

b 0d niego pochodne i to pa różne znów sposoby pochodne, tak 


4 
że dzielą je między schęfprzspaści a „Jednak ostatecznie w prze” 
strzeni, według koncepcji monadystycznej, nic gle Ma, prócz 
duń lato 


38. 77 


hs 


/1PR/, według reistycznej prócz rzeczy, a TS ambeh rodzajach. 
4 tu nany to samo, co z psychologizmem: niby zupełny monizm: 
(dekości i nie więcej. Mo poten odrazu jakości w dwóch rodzajach: 

wewnętrznych i Gmętrznysky/ś poten Ay 2 uczucia, a potem d 

związki, jakości w "jaźniach" „tylko silniej zwigzane i tpe inte) 


„, nie mówiąc już © pojęciu "ja" jako praktycznej jedne tad i 
p ! i 4 


o ekonomji myślenia /skąd bierze się w I rę eo prawe | 


da jakości tpraktyczność" i " ekononja" 1/6 reiśmie też: tylko 
rzeczy, nic tylko rzeczy i ich własności, Ale odrazu sq rzeczy 
nie-doznające i doznajace /zwracam uwagę, 2e pozytywna defini- 
cja materji martwej jest niemożliwa: określamy ją zawsze jako 
nie-żyjącę, bo pewien bezwład, pewien powtarzam i rozciągłość 

gą też właściwościami od = Materji Zywej Zindywidualizowanej | 
» innej niema; drugi atrybut ruch: to co nie ma ruchu dowolnego A 
i tepe Ndo tego powrócę później/, a odróżniają” się od siebie 
właściwościami, które w nie-doznajacych się nie powtarzaje, 9 

Qu szu pozorny monizm jest zachwiany = okazuje sięyczysto wor- 
balnem założeniem. Jeślń reigm prowadzi do nonadyzmu e jestem 
reiste, jeśli nie, muszę go zwalezać jako pozornj Moni 

gorsze niż "pozorna nazwa”. Otóż to odrzucenie całej tej kupy 


E 


istności pod etykietę nazw pozornych i bezprzedmiotowych jest - A 
zupełnie dowolne: robi się to tak, jak "epoche" Huss ATA 
dowodu, bez podania powodów choóby - skutki na ją się „Arad 
okazują się według mnie złe = tworzy się pozornie coś wyjaśnia- 
wa który nie jest opisem rzeczywistości takiej, jaką 
aktycznie jest. Muszę przejść jednak kilka zasadniczych 
typów "istności" odrzuconych, aby zaznaczyć ich różnice, które 
Kotarbiński, uniesiony ich jednę wadą wspólną: że nie sg rze- 
ezami rozciągłeni i bezwładnemi, zupełnie pod etykietą "nazwy 
pozornej" zus, A więc weźmy na razie "banitę" najbardziej 
rzucającego się w oczy: kolor czerwony. Czy można powiedzieć, 
że kolor czerwony jako taki nie istnieje, a istnieje tylko 
rzeczączerwona» Ale od(początku, Le TELE najte2sze by 
świata snalizujg od wieków pojęcie rzeczy, nio nie mog 
niej znaleźć, prócz jej własności: 1/ analitycznych, tkwiących 
w definicji, czy syntetycznych, które można było zdobyć przez 
doświadczenie /rozciągłość n.p.z jednej strony, a z drugiej 
topliwość przy odpowiedniej temperaturze; czy zdolność spalania 
się, albo rozpuszczania w wodzie/; 2/ istotnych, bos których 
rzecz ta jest nie do pomyślenia, slot cy a CE ni do 
naszego jej odczuwania i tych, które w nas powstaje pod wpływem 
ukrytych tej rzeczy własności istotnych, które jednak bezpośred= 
nio poznajemy tylko przez nasze czucia, których rzecz jako taka 
sana nie posiada /n.p.forma czyli kształt danej rzeczy, jej cię 
Zar i nieprzenikliwość z jednej strony, a z drugiej barwa,smak, 
zapach, zdolność takiego, a nie innego dźwięczśhia, zimność i 
ciepłość, szorstkość lub gładkość i t.p. = chociaż te ostatnie 
właściwości, to jakby drobne właściwości formy, a gie jakby 
bardziej istotne od barwy, która znika bez Ee w na nią 


nie petrayayf ale jeśli tak dalej będziemy szli, to tojdzieny, 


J. 


E e 

że i barwy i zapachy to też "właściwości formy" p arn 

bo rzecz tę rozbijemy na drobiny /dla zapachów/ na 

drgające czy coś tam takiego,/dla barw/ i znowu nany 

ei "formy" » trochę inne, bo wyrażone przez różne rozmieszczenia 
cząst sk jednorodny ch robing też sprowadziliśmy do wspólnego 
mianownika z całą rzeczą = do elektronów/ d T Eum 
jakości fo mal nych przestrzennych zmiennych, EA 
zmieniających w.pewnych określonych granicach, czyli prasę dtano, 
swą lokalizacj 4 Otóż bezwzględnie jest jakaś różnica istotna 
ps A A as i drugorzędnemi własnościami rzeczy, tu Locke 


HALB rację, mimo iż prawdą również jest, że wszyst- 


ko ostatecznie do następstw kompleksów jakości się sprowadza, 


o ile rozpatrujemy byt sam dla siebie, czyli /IP/ od Srodka,czy- 
li kiedy jesteśmy w poglądzie psychologistycznym. Te pierwsze | 
własności rzeczy nie potrzebują być w pierwszem przetranspono- 
waniu na pogląd fizykalny tłomaczone ilościowo - dalej oczywiście 
tak jak wszystko sprowadzone będą do wspólnego nianownikatenor- 
gji, jak i tony, barwy, zapachy í smaki; ale na razie rozóig- 
głość, ciężar i nieprzenikliwość przechodzą jako objektywne właś 
ciwości rzeczy, podczas gdy w tem ujęciu powyższe jakości dru- 
gorzędne, znikają zupełnię "raz ze Ea ['TP/, traktowano- 
go od środka, co ma miejsce jeśli prgeshod ig na pogląd z 
punktu widzenia Ca ey prost z nie- 
zróżniczkowanej masy poglądu życiowego, w którym many poglądy: 

z punktu widzenia /IP/ od środka i ten całośc vi zmięszane 
razem w jedną teoretycznie bezkształtną, a Ay edowo pozjteezng 
kupę. Przy dalsze ufizykalnieniu oczywiście różnice się zacie- 
yaja: "objektywne własności rzeczy" jeszcze bardzo pachnące | 
stosunkiem do "istności" z poglądu życiowego w jego psycholo- 
gistycznej części Za gdzie mowa o "ja", o /IP/ od środka 

ES 


ee tego kierunku, zbyt już ni ssłuszeaj, i nie podnoszącej Zad- 
twórców. [nyi Gornelius nigdy nie będzie u 
to związek ostaje się jako coś w znaczeniu 


własnościowem fikcyjnego, nishamacalnego, a jednak rzeczywiste 


[A 


go: trzeba sobie uświadomić, że rozpatrywanie rzeczy, jako 
I 
en, imanentnego, niszczy ją zupełnie po odebraniu jej 


własności statysznych, nieruchomych, > A> jakę "przedmiot 
scendentny" Akönstytuowany na tle poprzednich doświadczeń, 

a następnie wyobrażeń i oczękiwań/ rzecz zostaję, po odebraniu 
jej własności, jako ich możliwy związek w czasie, przy róża 
nych jej aspektach. (hociaż i ta zasada nie jest bezwzględna, 
bo możemy mieć rzecz daną bezpośrednio w jakościach dotykowych 
/kulka w ręku, bułka w gębie/ odrazu, a nie w następujących po 
sobie aspektach /Abschattungen Husserla/. Chodzi mi tu 0 to, 

że puszczenie pojęcia rzeczy jako czegoś pierwotnego jz dodat- 
kiem oo ma własności = jak? = samo w sobie, czy dla nas! - ozy 
rzeczywiste, czy złudzeniowe? w jakiem znaczeniu” czy to też 
fakt pierwotny i nieobjaśnialny: mieć własności i być rzeczą/ 
bez analizy tego pojęcia jest o tyle niebezpieczne, że powodue 
je złudzenia dość łatwo rozpraszalne, poczem całe "wyjaśnienie" 
"problemy i monizm, który u początku tej koncepcji moża tak bar- 
dzo cieszyć, zdają się dość iluzoryczne. Qiekawem jest również | 
to, Ze nie moż eny podać definicji rzęczj martwej w stosunku 

do żywej /definieji różniczkowej/, jak tylko w sposób negatywny : 
jako czegoś nie-żyjąceg04 bo rozciągłość, nie-przenikliwość i 
ciężar maja również "rzeczy donnające". Następnie musimy zauwa” 
żyć, 39 właśnie "ciała żywe” czyli trzęczj doznające" [amigo 
"naukowo" bez cienia metafizyki = hehe - /jak mówiono za za» 
sów Młodej Polski/ z wyjatkiem netatizyki asterjalistyosnejf. 


de 


- Y Ge 


nie są doskonale bezwładnę, t.zn.absolutnie w ruchach swych 
gdeterminowane ruchami i działaniami innych ciak - w wynia- 
rach makro oczywiści oy jeśli założymy zgóry, że nie nie ma 
prócz elektronów, to i w wymiarach makro staną się one pośred- 
nio zdeterminowane, jako złożone ze zdeterminowanych /absolut- 
d 172%. duie toleruviie 
nie czy absoluta: 
bezwładności w absolutn em znaczeniu [a tylko o takie znaczenie 
może chodzić tu Kotarbiński emu, bo nie różniczkuje tego pojg- 
eia wcale - w tem jest właśnie dowód [= stosować na równi do 
rzeczy żywych i martwych: bezwładność martwa jest granicznym 
wypadkiem względnej /okreslonej ciężarem w stosunku do "siły 
er organi sn Mai bezwładności żywej, Nawet czdowi ek uśpiony 
e jest klocem = w wymiarach makro, bez materjalistycznej 
metafizyki, która zgóry ten problem negatywnie rozst rzy gare 
inaczej on się zachowuje niż kamień, czy inna martwa masa 
odpowiedniej wagi, bo jego organy i komórki żyją i wszystko w 
nim się rusza ruchami własnemi lub ruchami rośnięcia, którę 
nie są w wymiarach makro @ azdeterminowan ora na tem właśnie 
polega ich "yłasność ruchów" /w znaczeniu dowolności, "dowo- 
zu") = ia ciężkości jego ulega ciągłym zmianom, które nie 
są zależne od koniecznego rozmieszczenia mas w zależności 00 
czysto fizykalnych stosunków /temperatury, ciśnienia, ładunków 


elektrycznych à t.p./, tylko od funkeji organizmu, jako takie” E 


o 


go, jako indywidualnej, podległej odrębnym pues us absolute F 


nie ścisłym, bijologiczm m. Jeśli GE taki twór Żywy leci z 
wieży, to nawet w stanie zupełnego bezwładu cielesnego /głę= 
bokiego omdlenia n.p./ nie będzie leciał z wymienionych powo- | 
dów tak bezwładnie /absolutńie w granicy, w naszym rzędzie wie 


kości, według monadysty/, jak przemiot martwy, nie mówiąc juź oF 


= Ri m 


"wypadku, w ktörymby się ruszał, odpychając się nogami i rękami 
n.p.o powietrze, lub inne jakie medjum, bo próżni absolutni w 
istnieniu" nie możemy sobie pomyśleć, jako jakichś kawałków Ni- 
Gości &bsolutnej i spadanie w próźni, jak i wszelkie "zjawiska 
w próżni", sę tylko wypadkami graniezneni, czyli fikejami fizyki 
teoretycznej, To samo stosuje się do istot żywych, nie obdarzonych 
ruchem: roślin, kwiatów i t.p. Tylko z bardzo grubem przybliżeniem 
możemy, zdając sobie sprawę z całej ied okt TA toen je 
jako kawałki materji martwej, w związku z ich rzekomą bezwładnośm 
cią: pewna bezwładność względna oczywiście jest, ale tu chodzi 
przecie /o ile mowa jest o fizyce/ o wartości absolutne - najmniej 
sze odchylenie rujnuje momentalnie cały gmach fizyki, w której tle 
musi być, mimo praktycznych niedokładności, stale uświadamiany 
ideał absolutnej, matematycznej dokładności, nawet jeśli prawa ` 
jej sę tylko statystyczne: u podstaw statystyki w danym wymiarze, 
w danym rzędzie wielkości, musi być założony porządek absolutny 
w rzędzie o jeden poniżej, u źródeł porządku danego w wymiarze ma- 
kro - exemplum: teoretyczna wyliczalność każdej cząstki w teorji 
kinetycznej gazów, ułomnościowa jedynie niewyznaczalność jedno- 
czesna szybkości i położenia indywidualnego elektronu, a tylko ich 
wielkich stosunkowo masa) Otóż czy mamy prawo powiedzieć, że rzecz 
to związek i tem zadowolnić się, jak tego chee Cornelius? Mnie się 
zdaje, że nie: możemy powiedzieć, że rzecz to dla nas związek prae 


widłowy jakości, to prawo, które wyraża możliwe następstwo jakoś- 


ci w naszęm El ale poza tem czem jest dla nas, rzecz musi 


być czemś sama dla Siebie, a ponieważ nie prócz żywych stworów 
samo dla siebie istnieć nie może, a rzeczy Zyweni stworami, jak 
dla animistów, dla nas nie są, więc muszą być zbiorowiskami /IPN/ 


- to jest skrócony argument monadystyczny; inaczej jesteśmy w zu- 


ela marha» kp doty mek job pita upa nza 


e 18 » 


I 
| tylko tajezatuze PPEypersqdkowania Steier 


pełnym idealiźmie: s 


jonas A ; 
nie gorsze 0 zedustanowionej harmonji. Reizm 2 tego cżem są 
rzeczyypoza naszą ich parsapaja, aprang nie zdaję i nie może wyra- 


zić ich przez związek jakości dla nas, bo nie uznaję jakosci.Ale 


nawet czem są rzeczy poza ich własnościami dla nas, a nie tylko 
poza Ne a reizm nie mówi: popros tuU GA rzeczy, jakoś 
istnieją, chyba, że czystą rozciągłość uznamy za istotę ich bytu, 
jak Dect tes, ale rozciągłość jest pusta, po: Pa aaa w gra” 
nicy widmo. Problem czem są rzeczy pozostajeynierOzwiezany. A cóż 
możemy powiedzieć o systemie, który tego problemu nawet postawić 
jako nierozwiązalnego się nie stara: że nie jest systemem filozo= 
ficznym, tylko częściowem rozwiązaniem, które jest dobre w obrębie 
nauk przyrodniczych, ale nie w filozofji. Po "odrzuceniu" przez 
reiste cech, dyspozycji i t.p. zmięszanych w czambuł, które nigdy 
i nigdzie nie zostało uzasadnione co do swego celu i korzyści: 
poza oznajmieniem, że rzecz jest elementem pierwszym istnienia, 
nie możemy też zrozumieć co się dzieje z temi wszystkiemi odpo- 
wiednikami (nazw pozornych = w jaki sposób one znikają po odrzuce- 
niu, co je zastępuje, gdzie się podziowajg. Przedewszystkiem jest 
gruba różnica między temi różnemi "istnosciami" - tu zgadzam się 

z Kotarbińskim, że nie należy słowa przedmiot postponować, uważa” . 
jąc za przedmiot wszystko co jest podmiotem w zdaniu, bo to pro- 
wadzi do strasznych nieporozumień w kwestji lezw."przezyó intone 
cjonalnych", według mnie razem z "aktami", istności zupełnie uro- 
jonych, które co najwyżej w prymitywnej psychol ogji /jako skróty | 
fungować mogą. Ale między czerwienią pudełka, a odległością, a 
dalej BEER SE, dl 458861849 umysłową ‚Sa przepaście, któe | 
rych nie zasypuje See 94 to nazwy pozornę,= Wogóle 


co to jest pojęcie pozoru w tem znaczeniu i czem te wia$nie nazwy 


NE 


sa pozorne, kiedy wę wszystkich językach świata funkcjonują one 
. jako nazwy rzeczywiste: każde coś można nazwać, nietylko twarde 

bryły i miękkie flaki: rzeczy i stworzenia. Sądzę, że termin jest 

źle wybrany i wanadto jest w nim zlekceważony problem jakiegoś : 
j A istnienia wyżej wspomnianych istności; czerwień jakaś jest na cz et 
monat pudełku; długość drogi z Zakopanego do Poronina też jest - 
jest stała i muszę wydać energję, aby ją pokonać; mam jako" rzecz 
dozna jąca" taką to a taką dyspozycję: zamiłowanie do matematyki 
i wstręt do logistyki - oczywiście wiemsnie odpowiada temu żaden 


przedmiot, $.znarzecz bezwładna i rozciągła, ale sg rzeczy ozer- 


I 
"one, sę przedmioty o tyle a tyle odległe, są faceci robiący z. 


przyjemnością w matematyce i ze wstrętem w logistyco. Ale co nam 
daje to postawienie kwestji. Poza straszliwem w swej prostocie 
pytaniu zasadniczem "co jest z rzeczami, gdy ich nie doznajeny" , 
pozostawionom bez odpowiedzi - nie daje nam to absolutnie nic, 
poza złudnem uspokojeniem się w sztucznym monigmie f stół i ja 
to rzeczy - pozatem niema nic = tylko "jakoś" "bodaj" /trzecie 
ulubione słowo unns Pe a jako moment 
Nisemodzielny całości wrażenia wzrokowego,jest tak samo realna, ja” 
ko wrażenie doznawane, jak i jego kształt kwadratowy = drugi momen 
niesamodzielny. To, że prawidłowe następstwo takich elementów, . 
złączonych w nierozdzielną qażość nazywam w życiowym poglądzie 
rzeczą mater jalnę, prawidłowe następstwo, którego elementów doznać 


jednocześnie nie mogę tylko konsekutywnie /nie byłoby inaczej na- 


stępstwa!/, nie dowodzi jej realności większej od jej poszezegól- 
nych aspektów, TUM M inanentnych" = 
jak kto chcę. Nawet przeciwnie: "przedmiot transcendentny" /erzeez 
który tylko w wy jąt kowych wymieniony ch przez enni e wypadkach ae 
nie w jakościach dotykowych ,/małość rzeczy danej w stosunku do | 


WE 


= DH we 


dauy "rzeczy dozna jących", do mnie n.p., zdolność objęcia rzeczy tej 


moj en ciałem, lub jego ezescig/ jest bezpośrednio dany noie. 
który przekreśla całą teorje"przedmiotu wogóle" /te zakałę filo- 
zofji/ jako czegoś, co zawsze tylko w "abszatungach" Husserla 
dane pośrednio być moZe[- zdaje się być, jeśli chodzi o jego 
spostrzeganie /a dotąd nie mówiliśmy i w teorjach tak psycholo- 
gistycznych, jak fenomenologicznych 0 tem» jaki jest przedmiot 
sam W sobiek o tem się wogóle nie mówi, o tem mówić nie wolnoi/ 
czemś mniej realnem, właśnie w wymiarach spostrzeżeniowych, a nie 
w wymiarach "rzeczy samej w sobie", niz"przedmiot imanentny" = 
/rzut rzeczy trójwymiarowej aktualnie oglądany, lub "rzut" w zna | 
czeniu przenośnem "macany"/, który jak byk oto w całej swej "un- | 
mittelbarer Selbstgegebenheit" tu przedemną stoi w całej swej "kra- 
sie" /ohydne słowo/ aktualnych jakości, ociekający nieomal na żywo 
ogladanemi właściwościami się prezentuje. Oczywiście z wyjątkiem i 
wypadku kulki w ręku i temu podobnych „ bo tam nie z Żadnych 
"abszatungów", tylko mam cały ów mityczny nieuchwytny "ponoć" 
/ohydne słowo/ nigdy "transcendentny przedmiot" w łapie, a cała 
Wintencjonalność” to wyobraźniowe, /wzrokowe, a przez wzrok doty= 
kowe/ -macanie przedmiotu transcendentnego na odległość ze wszyst= 
kich stron. Tu nie mogę się nad tem rozwodzić, odsyłająe do roz- 
prawy o przedmiocie: /biurko - potem zbiorowe wydanie pośmiertne 
w r.1954/. Otóż dla mnie, monadysty, rzeczy to są dla mni 
nad prawa następstwa dared niektóre, we właściwych 
e Lii bespodralkie box Leite] aji Do 
tr Gat jest wszystkich pseudo-intencjonalnych przeżyć i aktów/ jes 
przedewszystkięm moje ciało i dzięki niemu, jegó zaznaczonych ruch 
używam się dopiero wyobraźniowo-dotykowo w inne przedmioty» 


$ 


afa 


3 + 


pośrednio DE a Ar) debii czyli jako, jf2902y Same W so- 
ie! są toyz ante /TPN/ - Po, bliższe objaśnienia odsyłam 
do mojej ugjopularnej C 0% | aeu 
ale czem sQydla reisty ni wiadono. A wiege jeśli w spostrzezenio- 
wych wymiarach /a w tych ciagle jeszcze jesteśmy, o ile nie nów 
wimy o "rzeczy samej w sobie"//przedmiot eau jest bar- 
dziej rzecuywisty od transcendentnego /z wykluczeniem narazie 
mojego ciała, jako pierwszego przedmiotu pseudo-transcendentnego; 
bezpośrednio w specyficznych jakościach mi danego - ta rzecz dla | 
mnie pewna w nag taby bliższej analizy, dokonanej zresztą we 
wspomnianej SE bo jest konkretny, a do tamtego poprzez 
ten "odnosimy się dopiero w specjalnym akcie", czyli poprostu 
wżywany się w niego wyobraźnią dotykową /muskularng/ i RZEKOMY 
Cóż dopiero mówić o pojedyńczych jakościach, które go składają 
i to nie möwige juz o dotykowych, których straszliwę realność 
znamy prawie wszyscy z przeżyć erotycznych, chirugicznych, z bó- | 
jek, wojny i t.p. i to realność ich jako takich, a nie jako i 
"właściwości dotykanego przedmiotu" - /na to mi reista odpowie: 
"tak i z właściwości rzeczy dozna jące nnie samego w postaci 
ciała" - zaraz przejdziemy do tego problem/ = alé(realnoéó Sae 
mych barw jako (odma które jako były artysta-malarz 
znam tak dobrze, ayi "poniektóremu" laikowi jako oddzielne jstnośl 
ci sa znane, Owszem, zgadzam się, że są one, jak i własności dane ^ 
dotykowo,własnościami rzeczy / nie zawsze jak to postaram się | 


udowodnió/, ale prócz tego mogą /na podstawie andizy kompleksów - 


skróty/ w cudzysłowie, e 


ADM tej wygodnej ney " przeciwnych mi kierunków myśli, 


WE 


- 2D «m 


popatrz, kotku, „do domo] iuga, czyli wyszczególniania przez ven 
posrednig kt danych momentów danego stanu rzeczy, który ^ 

zawsze jest Kr E , na mocy występowania pewnych treści ` S 
jako takich na tle zmięszanem/ być jako takie, w ubiezależnimiw 
od noszącej jej rzeczy-widna, rzeczy=prawa, rzeczy-związkikoglą-" 
dane. Przyjąć istnienie jedynie rzęczysdoznających i niedoznaję=h 


cych, rozumiejąc pod temi atrybutami właściwości stojące na 


jednym poziomie, jak n.p.twardość i czerwoność, jest to przyjąć | 


ordynarny dualizm poglądu życiowego, bez alot je istotnego 
sprowadzenia go do jakiegoś wyższego poglądu Ke bez skutku 
sprowadza jący materjalizm i według mnie ze skutkiem czyniący to 
monadyzm/ pod pozorami czysto-werbalnego monizmu "narkotycznego" . 
jakbym powiedział. Nie możemy wyrzucić jakości samoistnej poza 
nawias, tembardziej, że w kwestji tego złączenia właściwości z 
"ezom$", Z rzeczą H się zachodzić ciężkie nieporozumienia4 
Moga być rzeczy z jakościami jako z właściwościami i mogą być, 
jakości "swobodne" , wyzwolone od swej pozornej funkcji tworze- 
nia właściwości rzeczy = mogę one być z pewnego, nieodpartego 
logicznie również jak i Fei ih pantia widzenia tem, z czego do- 
piero rzecz się konstytuuje. Poco upierać się i deformować rze- 


czywistość w imię tego, że jakości muszą być koniecznie absolat- 


( pu e) 
nieywrasciwosciami rzeczy, kiedy rzeczywis tość temu przeczy dość 


I tu myli się bardzo Natallnann; któr "n ag ream toż nie zna 
Corneliusa i polemizuje z biednym Mac óry zaledwie naszkico- 
wał psychologizm, tak mus przez HIM rozwinięty = niema 
We e elnych Jakości, tylko zawsze kompleksy na tle zmięszanem,w któ- 
rem jest cała pamięć. 


i 


gwałtownie, jeszcze bardziej stanowczo niż w kwestji bezpośred= — 
niości i niebezpośredniości dania przedmiotu /realnego s rze- 
czy oczywiście, a níe]Wogóle, bo takiego procederu wogóle,któw 
ryby się a£ na przedmioty "idealne" w "intencjonalnych aktach 
ideacji" - czy jak tam - rozciągał wogóle nie maj, która też 
dogmatycznie była rozstrzygana, mimo, àe stan faktyczny przeczy 
temu najwyraźniej, w czem żadnej tragedji, jak wogóle w żadnym | 
rzeczywistym, a nie urojonym stanie rzeczy być nie może, chyba 

W stogunk d9 zgóry powziętej ideji i związanego z nią systemu 
5016 gka” rzeczy rozwala i niszczy, Można się uratować 
czasem przez transformacje pojęć jednego systemu w drugi, przy 
pomocj odpowiednich wzorów transformacyjnych, co proponuję fe- . 


nomenologom w stosunku do Corneliusa » ale oni tego usłuchać 
MAME « 


Otóż nie wiemy ciągle, w jakiem znaczeniu "niema stailh 
kości, bo nam tego reista nie mówi, "Jakoś" się podziały, oble- | 
piajan rzeczy, tuląc y. do tych urojonych stworów, z nich sa- i 
mych adyni o: bes reszty zrobionych: Me A wysoce paradoksale | 
na. I tu przychodzi myśl straszna: czy właśnie nie jest odwrotnie 
czy to nie rzecz jest czasem hyposiazg, a ni „Jakość? I jeśli 
już wogóle stosorać pojęcie hypostazy do o DRA 4 
ci, comi sig wydaje niestosownem = bo jakość jest tak samo rze» ° 


ezywiste, jako swéj aspekt, inanentny, jako kompleks jakości, jak? 


Li aua jer S 
i sama Jakost 1 s w tym sanja stopniWy tylko A | 


sta, a kompleka złożony, a jeśli weźmiemy kompleksy jakości w 


erain Ma będące absolutnie rzeczami /jak nelodje, sonaty ‚syn- 1 


Alen IC Arben) 

den Te Mae yw) J pry S 

ednak Ac W Cyna fen 4 
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fonje\i t.p. / E to i "przedmiot transcendentn " jako następstwo’ 


prawidrome w czasie nie będzie nio odyjakości ani mniej, ani 

więcej realnyyAle biorge rzecz raczej ogólnikowo, czyli raczej ? 
bliżej życiowego poglądu i nie wprowadzając analogji między kome 
pleksami w przestrzeni i w czasię,rzeczami i arbe © » ja” 
ko mogącej się zdać "poniektóremu" "bodajże" naciągniętą, moż emy | 


stwierdzić, że w wymiarach spostrzeż eniowych nie ma istotn 


za ZL ozoMtodlj G db | 

różniey między jakościami, a ich Leg ET © rzeczamiy Bo to 
innego będzie jeśli będę brał pod uwagę siebie: tam,po redukcji 
na temat właściwości pozostanie BA KE jądro 
mojej jedności osobowości, tak w wech przekroju w minimalnym 
gzasie bai. jak i w dłuższem, Cy YéeZkovi ten trwaniu samem dla 
siebie, które to jedro Jakkolwiek stanowiące z pewnego punktu 
widzenia niesamodzielny moment całego stanu rzeczy, jako żę bez 
jakości je wypełniających /ani naodwrót one bez niego/ wyobrażo” 
nem być nie not d Rð jeinak nie znika qp" ten sposób, jak rzecz 
po odebraniu jej jakości, z której to rzeczy dosłownie nie - 
prócz(fae2y sanej w sobie - nie pozostaje; a rzecz sama w sobie 
w te znaczeniu, jako odpowiednik naszego kompleksu jakości, to 

) albo akieś żywe stworzenie poza nami DAT ich zbiorowiska po- 

» 3 NS z organizacją /IPN/, którą my jesteśmy, l bo 

ki /IPN/ nasze ciało stanowiących - to ostatnie w wypadku 
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À dla Whiteheada znowu "events" są istotne, a rzeczy są to tylko 
sztucznie znieruchomiałe przestrzennie, ale w czasie "ruchome" ro” 
dzaje, czy części "Qwentów" = zdarzeń, zjawisk./ , a "Fo ferf 70 te WA 


2 


x 
. Dla reisty to nie są realne zjawiska, odpowiadające do pewnego stop= 
nia sch tylko jest to "iile co"! "jakoś" sig ayen) kupy PER 
jących drobin powietrza. Ale to jest juź wyraźnedłaciągani Gra. 


ole spony jor pr ti 


WE 


nepewzrokowej lub dotykowej halucynacji, Odkładając dalszą pole 
mike Y twierdzeniem o jakościach na później /do krytyki "wykładu 


oxfordzkiego", tego najbardziej istotnego, jakkolwiek nieskończe- 


nie niemal Z wyznania wiary reisty/, przejdźmy do innych 


"nazw pozornych”. ugość przestrzenna: nep.odlegtosé dwóch przede 
miotów, jako długość drogi do przebycia, która je dzieli. üzem - 
to odrzucać jako jakiś pozór / nie wiadomóyco to jest pozór?/ i 
nazwę tej istności nazywać pogardliwie "nazwą pozorną", zamiast 
uznać też, że rzeczy niestety sg dane we wzajemnych stosunkach 
przestrzennych, zanuszonę w przestrzeni, która nietylko je oble» 
wa jak woda, ale przenika aż do najdrobniejszych, aktualnie ni 
skończenie małych ich cząsteczek = stanowi zupełną jedność z rze” | 
czami w swych wycinkach$s jest formą isinde aio Nicości, 8 tano- 
wiącę jedność z Uzasem w przeżywaniu bezpośredniem każdego /IP/, 
jako jedność jego trwania z jego rozcięgłością. Raczej nie rzeczy ` 
sa nam dane,tylke przebieg naszego trwania, w którem kompleksy | 
pewnych jakości konsolidu ją gek rzeczy, na tle zasadniczego 
pierwotnego istnienia nas Gn ciataN toż mamy złożony 
stan rzeczy, w którym wyeliminowujemy pewne momenty niesamodziel- | 
ne, a jednak wyróżniające się na tle całego splotu zdarzeń, i na- 
zywany jejni ech to się sobie nazyva, naang pozorną; możnaby T 
: konflikt traktować czysto toritnelogicznie, giybj inne nazwy 
zwanie "nazwami pozornemi"A gb pocięg onsekwencj€ e 
REA, jak n.p. odmówienie jakości om wszelakiej realności "nie ma 
cech"f, Dlaczego Kotarbiński nie chce zatrzymać się ra pansomatyi-; 
mie i nie może zdobyć się na traktowanie nazw tych jako bezprzed- ^j 
miotowych /w znaczeniu tem, że nie odpowiadają one namacalnym rze-! 
czom + też inne znaczenie bezprzedmiotowości niż zwykle a jednak j 


H 


realnych - jest(iajemnieg. Przecież stan rzeczy składa się z rze- | 


o/s 


en 


7 


A 
i 
: 
i 


d 


26 - 


czy i z rzeczywistych, a nie urojonych stosunków między niemi: 
mniejszości i większości, zawierania i bycia zawieranemi, roz4o- 
żenia w przestrzeni i odległości = czemu to wszystko uważać za 


nie, zamiast opisać to w tych terminach, które się poprostu same 


—7 D 
mam narzucają i w jakim celu się tego wyrzekaó? Dla wątpliwej wartośc 


Rzeczka Ry 


m ESEE 


ci monizmu, a raczej dla możności nazywania żywych stworzeń rze” 
czami, Przecież długość drogi do przebycia jest czemś, choóby | 
z punktu widzenia wysiłku, który trzeba zrobić, aby ją przebyć: 
dla zmęczonego i ambitnego turysty odległość jego od szczytu, 
który ma zdobyć „jest czemś tak realnem, jak szklanka zimnej wody 
dla spragnionego w pustyni, To smo stosuje się do nazw ogólnych, 
takich jak cnota, zbrodnia, miłość, wstręt i t.p. 3g to nazwy, 
którym odpowiadają realne zupełnie istności w społeczeństwie i 
indywiduach. Czemu mamy się ich wyrzekać, stwarzając tak sztucz” 
ne rzeczy, jak "wstrętna żaba", do której nie mam prawa mieć 
wstrętu jako takiego pod żadnym pozorem, mimo tego, że wyraźnie 
oddzielam wstrętną mi żabę i mój wstręt do niej - to jest intro- 
spekeyjnie bezpośrednio dane. A cóż mówić o wstrętach nieokreślo= 
nych, bezprzedmiotowych? Wtedy reista będzie starał mi się wnó= 


wie, Ze ja sam jestem sobie wstrętny, a jeśli nie potrafi mi 


-> wmówić, że w smutnym moim nastroju odmiennie wyglądają ofaczaje- 


ve.mnie rzeczy, to uzna ostatecznie smutek za właściwość rzeczy 
doznającej t.j.unie, Jak nie tak, to takji_t0 z całki eejinnej 

E je Toqogzenia: 
strony i innym sposobems to jes metoda rófstyszngy fo samo sto- 
suje się do potrójnych źródeł reizmu: jak nie pogląd życiowy, to 
fizyka idzie na ratunek: jak nie “izyka - to gramatyka, Wie ma 
koncepcja ta jednolitego podłoża, nie jest oparta 9 naturalnie 


jednolity, konieczny punkt widzenia pierwotny, tylko o werbalne 


- założenie, do którego stara się wszystko dociągnąć, ratując się 


e htac fate Hel LE Pa di 
Bec mrecaya ae Li tao QC o papers 


B S a 


"iisgak reizm /do którego się zresztą /podkr.p.K./ przysnajemy/ 
nie wydaje sig nam bynajmniej jakęś znaczeniową odmianą materja- 7 
lizmu* = co znaczy "zresztą", "znaczeniowa odmiana” i "materja- ! 
lizm” w cudzysłowie. Wszystko to sę sposoby odebrania wagi tem, | 
co się mówi, a jednocześnie aby to mimo wszystko było "jakoś" "bos 
daj" podtrzymane. To jest ta właściwość, która człowieka 9 zio- í 
klarowanych poglądach doprowadzać musi do wściekłości i prowo- | 
kuje do agresywnosci. Dlaczego do wyrażeń, w których figuruja 
[22y pozorne'nie można przykładać strukturalnych kryterjów 
prawdziwości /co to jest?/, przyjmowanych dla zdań, operujących 
właściwemi nazwami"? (gem zdanię "stół stoi na podłodze" ma 
mieć inne kryterja pravdziwości, niż "zachód słońca się rozpoozy=, 
na się o piątej" = gdzie i "zachód" i yozpoczynanie się" i "pige| 
ta" sę wszystkie 3 nieszczęsnemi nazwani pozorneni. | 


Realizm radykalny / odczyt w Oxfordzie w 1930r,/ 


W odczycie tym Kotarbiński znowu zaznacza, 2e nie istnieją 
"treá$ci" i nie podaje zupełnie w jakiem znaczeniu to mówię bo 
przecież nie zniszczyć "czerwoności zorzy® [eazy zorza jest "reo 

Ww Tuae T; 
RII D axial Z puha to ngazi tak, jeśli się 


już uprzemy, jak mrówkojady, ale P jest, chyba, Ze 
ktoś powie, że nie zniknie i nie pojawi się bez przyczyny -Siča 


yA 


D NSZ 
ma jako przyczynać, tonu 4, bólu brzucha /którego to brzucha, jako 


rzeczy, bez tego bólu, nie odczuwamy - to znaczy jego wnętrza, a 
: i 
nawet i bólui róZnW mniej rain Y zuch wennetrzußfnie odczuwa- 


my jako ML WOK rzeczy, tylko nieokreślonego wnętrza 
ciała, danego nam właśnie tylko w postaci tych niedokładnie zlo- 


E 


kalizowanych czuós pio moż any ni gszad tych odczuć z daniem poe 
wierzchni ciała, E rede kaka song ba to jest coś gupet- 
nie innego. Co innego znów, że czasami wnętrzności dają znać o | 
sobie jako rzeczy» wyraźnym dotykiem wewnętrznym, jak povierz- 
ehnia, Ale prócz tych a a dena iy di rzeczy 8$, napewno 
jakości wolne - o tem później. Co innego, że to nieokreślone 
poczucie vowngtrane jest podstawą naszego u EN NN 
naszej es obowosods możnaby więc na upartego powiedzied, że to 
właściwość "rzeczy doznającej" s nag samych. Ale tu właśnię 
kwestjonuję istotmsé takiego powiedzenia i staram się dowieść 
jego werbalności w kwestji ujednolicenia, uj ednostajnienia de 
t WIE e Ln du 99 MO CA opo ze C ez 47€ 
Dots reni AA E 
/ najwyzej Powiedzieé, $e jakości wyznaczające iaktyczni Gzy | 


w normalnom znaczęki 


Ą/ od 


Es 


v BSR RT wypadkach, jak te postaram się wykazać L etylko nie 
` 2 
A ístniejg ści, ale i "eafoáci g nich utworzone" /czyli rzeczy 


poprostu/ = tu już wszelkię możliwości porozumienia są wyklue 


czone = realim jest radykalny naprawdę i bez żartów. Ale póki 


Due 
å A Kotarbiński nie powie co zostało z rzeczy po odebraniu jej wXas- 


3 
1 


Ga CE 


ności - nie możemy (g) uznad za nic innego, jak za radykalny 
realizm werbalny. Zasłanianie się tem, że 2 chwilą postawienia 
7 takiego kwestji, t.j.z chwilą odebrania jakościom jakiegokolwiek; 
H nawet fenomenal nego bytu i uznania ich za hypostazy, a nazwy im 
odpowiadające za nazwy pozorne, rie wolno już mówić oddzielnie 
0 jakościach jako takich /bo nie można mówić o tem czego nie 
ma/ jest tylko logicznym trick’iem, który do wszystkiego można 
zastosować. N.p.stwierdzić, że przestrzeń, w której żyjemy, rze” 
czy i osobowości są złudami, hypostazami, oznaczonemi nazwani 


WE 


pozornemi, bo rzeczywistemi sg tylko n.p.elektrony i o nich tylko 
wolno mówić, jako o czemś objektywnie, eksperymentalnie stwier- 
‘dgonem i G choćby es en gros TO HA 
a rzeczywist 

zarzucić nie można i materjaliści fizykalni, jeśliby tylko o lo} 
gike chodziło, mieliby taką samą rację, jak reiści, psychologiśe 
ei, solipsyści i idealiści, Musimy patrzeć co dana teorja nam 
daje i na ile nie przeczy oczywistościom poglądu życiowego. To że 
jakości i wszystkie wymienione poprzednio istności w jakiś sposób _ ; 
istnieję jest pewnikiem absolutnym. Lepiej przyjąć, że pojęcie | | 
Istnienia jest wieloznaczne, a następnie założyć um Z no mal" 
ną WPN IDA stanów rzeczy złożonych” E ich, momen- 


tów ni esanodgi elnych- niż walić zaraz po łbach całe masy iatności ] 


w imię, zgóry powziętej i nawet pra atyczni e nie udowodnionej, za» | 
sady, linie się zdaje, że wyjście LAR sytuacji było zawszę i było 


widzialne dla wielu myślicieli, jako ae a że nikt z niego. 


nie skorzystał, nawet materjaliści fizykalni, dla których byłoby 
ono szczególniej wygodne, to dowodzi, że właśnie jako zbyt werbal= | 

ne i gołosłowne, a implikujące ciężkie nierozwiązalne problemy | 
jako konsekwencje p C kiedy n.p.my ich nie widzimy/ ` 
nikogo nie zaślepionego specjalnie by nie zadowolnilo, Czem proe | 
ste zdanię o nieistnieniu plamy formułować tak sztucznie: uniepraw | 
da jest, iżby dla pewnego x,x było plamą" = poco to? Nawiasem | 
Wspomng, Ze złudzeniem logistyków jest, iż myślą, że gdy wszystko : 
opatrzą znaczkami i opiszą świat takim, jakim im się w pogiadzie E 
życiowym bez żadnej problematyki wydaje, to wszystkie problemy 2 
znikną same przez się, wessane przez bagno znaczków i operacji 


logicznych; oczywiście logizują oni zgóry odproblemiony pogląd 


Uu 


życiowy, nie mogąc wyjść poza niego przez sam proces znaczkowa- -* 
nia, bez postawienia otwartego zawartych w nim problemów ontolo- " 


pug ad potem im się zdaje, po skończonej operacji, t.je po 


przedstawieniu jedynie trochę ściślejszem, niż w życiu, życiowego 


poglądu, że wogóle problemów nie ma i że wszystko jest załatwi oe 
ne. To wyszło, co włożyli w ich maszynę - wyszło tylko w innej 
formie.- forma bezsprzecznie jest inna, jak forma kawałka mięsa 
przepuszezonego przez maszynkę do miaźdźenia, z której wychodzi 
ono w formie małych kiełbasek. Ale jeśli chodzi o transformację 
mięsa jako takiego, to om ani drgnęło nawet: pieczeń się z nio- 
go nie zrobiła, Na to trzeba je oma$ció i upiec: to jest proces 
zaproblenienia i podania rozwiązania: to jest właśnie filozofja. 
Tidać to dokładnie na systemie Garnapa, który nie absolutnie no- 
wego nie wniósł. Zastosowania Chwistka sg zupełnie komedjowe, a 
niby zastosowania /implicite/ Rusella i Whiteheada również do- 
prowadza ję do podobnie bezpłodnych rezultatów, mimo pozornych. 
różnic - 0 tem szczegółowo na innom miejscu, Wracajac do kwestji 
poprzednie j: "nieprawdę itd. Zeby x było plamę" = zanalizujny 
szereg istności danych nam w jakościach, które wyznaczają w 
Seege. GH rzeczy, tej. są połęczone w związki prawidlo- 
s a 
eia barwne. Mamy najpierw kolor muru szary; widzimy jednolicie 
lub mało co różniący się w częściach swych szary mur, Pomijając 
psychologistyczną teorję, która ma prawo oprzeć się o istnienie 
jakości "wolay ch" i wszystko z nich złożyć /bo co z niemi po- 
0236 w reiźmie jeśli one faktye Kec według naszego 
mniej radykalnego poglądu, według którego w pewnych wypadkach 


i C mog m : moines a przedmiot bez ośrednio a. Le 
ol 


hie dl opo eps pe Prendas, Zë koka 
G A E [isd a Mir iy Piet SE i 


rk 


«A e 


widzimy szary przedmiot pa podstawie te oni się w niego” 
naszem ciałem przy pomocy "wyobraźni dotykowej" /"chapczywości" 
naszego ciała, jak to określiłem w cytowanej rozprawie 0 przede 
miocie/ niemal Monum as, rzecz odrazu an zwięzku z 
poprzedniemi doświadczeniami, oozokinaniani (/nszjstkieni moż liw 
mi asocjacjami. Percepcja istotna przedmiotu jest mało co róże ` 
“na od tej, która zachodzó w poglądzie życiowym, gdy nie myślimy 
filozoficznie, tylko przeżywamy rzeczywistość bezpośrednio; 
właściwie różni się tylko uświadomieniem sobię różnych momen- 
tów samo- i nie=samodzielnych całości zjawiska, zanalizowani em 
kompleksu danych, który zresztą trwa dalej tak samo prawie,jak 
akord styszany bez analizy i słyszany znów rzeczywiście po za- | 
nalizowaniu go bezposredniem przez pora: ALE. 

go tonów podczas samego słuchania. Widzę wigeySzary mur, a nie 
szary prostokąt w polu widzenia, który sądzę, że jest murem na 
podstawie poprzednich doświadczeń. Nie potrzebuję do tego zu- 
pełnie|również /specjalnego "intencjonalnego aktu", w którymbym ` 


się zwracał ku "transcendentnemu murowi", na podstawie "muru 


imanentnego" =- to wszystko daje si sprowadzić do wyobraźni 
dotykowej i zaznaczonych he (nie zawieszonych gdzieś w ja- 


/ 
kie js abstrakey jnej, ezystej świadomośc i /tylko na tle realnej: 


jedności mojej osobowości, mego "ja", jedności, która istnieję 


Gg fhir ale E mti jak i w jego całości 

ST Tu Fzeczywiście nie widzę szarości, 
jakkolwiek w każdej chwili mogę je /jak nutę dang w akordzie 
na tle innych tonów/ wydzielić jako taką z całości wrażenia: 
wtedy forma muru, jego chropowatość, wspaniały zapach świeżej 


murarskiej roboty, zimno, które od niego zionie, wszystko co 


wiadczeń o murzę 


b Mor Frech je p» yes | Keil tis, a 


hu Ne SOM CH Pc 2 Ben ‚Mr ho 


EM 


idzie "won", a w mojem trwaniu jako taka jest szarość, oezye 
wiście na tle zmięszanem /unbemerkter Hintergrund Corneliusa/ 
tamtych wszystkich momentów całości zjawiska, z których jedne, 
jak n,p.forma muru, bliżej są związane, stopione nawet jako 
momenty niesamodzielne, z szarością, inne dalej, jako samodziek 
ne momenty całości zjawiska: percepcji muru, "Aliści" na mue 
rze pojawiła się czerwona plamae Otóż bezpośrednio, przy po- 
mocy "komonsensu",ezyli po polsku zdrowego rozsądku, charaktee 
ryzujemy to zjawisko, jako planę /barwng/ na murze, a nie zno- 


wu chwilowe zabarwienie tej części muru. Uczywiście, że można 


e 
taowiodzieć, żę mur ma tu zabarwienie takie, a tu inne,jak 
aaa mu "E (tości (oś pi 

pore 2,2 wili 0 pewnych różnicach sz c1,yüa pierwszy 
(zat okayfednolityg, Oozyniście można, ale reista zdaje się 
stać chyba na stanowisku zdrowego rozsądku w pierwszych swych 
wypowiedzeniach o świecie = przynajmniej szuka tam potwierdze 
nia swojej tezy, bo odwołuje się do tego, jak się mówi: prze- 
cież nie mówi się:"widzę czerwone", tylko:"widzę coś czerwone- 

o" /a blask łuny z za horyzontu - aha: Zuna jest ezerwona,ale 
g i / 7 ^ RZ suna j to , 
tuna tojnazwa pozórnày- niewiadomo co robié?/. Chodzi 0/właśm 
nie, na jakiem stanowisku stoimy na mamym początku, z cz ego 
wychodzimy. Myślę, że można stać na stanowisku nawet psycholo- 


gistycznem z punktu, z samego początku /tak zrobił Mach i "nye 


szedł z bezpośrednio danych"/, albo na stanowisku poglądu ży- 


ciowego, albo byé solipsyste. Ale co do reisty nie wiadomo czy 
zajął on odrazu stanowisko, że tamtego wszystkiego poprostu 

niema i koniec /dogmatycznie/, czy też nie, bo ciągle odwotue 
je się jakby do zdrowego sensu, do tego jak to jest w rzeozy- 
wistości, Ale stopień jego "przesofistyczenia" nie jest znany. 
Bo wiadomo, że dziecko aczej jest nastrojone psy chologisty cz- 


nie i powoli buduje świat przedmiotów z jakości; normalny 
człowiek żyje zarówno wśród przedmiotów, jak i zjawisk i te 
posiadają dla niego inną niż przednioty, ale też pewną reale 
ność; trochę filozofieznie nastawiony facet już ma innę wizję 
świata, zależnie od swego usposobienia, konstytucji, przeczy- 
tanych dzieł i t.p. Otóż nie wiadomo dobrze, jak mamy się usto- 
sunkować do reisty, tembardziej à ena pewnym stopniu swych 
EES ausi się uciekać do fizyki = ale z z czego się do niej 
ucieka dobrze nie wiemy, Będziemy się "190 my przynajmniej | 
trzymać na razie zdrowego sensu i zobaczymy co z tego wyjdziee 
Otóż dla zdrowego rozsądku plama na murze jest "plang na nurse’, 
a nie jego miejscowem zabarwieniem, jest czystą jakością wolną 
- dlatego Kk a nie jest "zabarwieniem jego części", 
bo po pierwsze takiej oddzielnej części jego jako rzeczy nie ma, 
jest kawałek powierzchni, a to w żadnym razie rzeczą nie jest; 
chyba, że zrobimy lekkie naciągnięcie i za recz tę uznany wycie 
nek przestrzenny muru pod tę plamą się znajdujący - ale to 
będzie wyraźne naciągnięcie /ja ai ze"środ ki em przedmiotu 
transcendentalnego" nigdy nie s w wizji przedmiotu ima- 
nentnego./Plama jest plamą pewnego kształtu, bo jakości ezy- 


ste absolutnie jednois te CD TOTS nie istnieją oddziel- 


nie, tylko zawsz 0 awięzand Se swojeni jakościami formalnemi:ko- 


lor musi mieć jakiś kształt, musi wypełniać pewną część pola 
widzenia, tak jak musi trwać określony czas, aby w naszem trwa- 
niu "zaistnieć" /talszywe wyrażenie, bo niem koloru bez za- 
istnienia dla nas - trwać musi ten czas to, co go wywołuje/ - 
podobnie każda jaŁość bardziej trwaniowa ma swój element prz g= 
strzennpści, swoją mniej lub więcej okreś Long lokalizację = 


inaczej nie mogłaby być Skojarzong co do miejsca z innemi ja- 


WA 


te 2. de 


P kościami bardziej przestrzennemi /däwigk dzwonu z dzwonem, smród 
| zdechłego kota z jego wizją EE a I o dotykaniu padła, na- 
AA 
wet tu, mówić nie będziemy/, Tak wigoybgdzie to jakość "wolna" 


Jony Zoo a ponieważ jakości same nigdy nie występują, tylko w 
kompleksach, na tle "tła zmięszanego, niezauważ onego jako takie= 
go" /taki jest pełny tytuł tej istności wspaniałej wynalazku Cor 
neliusa/, więe i-ta plama będzie częścią całego pola widzenia, 
które tylko w jej najbliższej bliskości będzie wyraźne, a dalej 
będzie tłem jej w dostownem znaczeniu, barwnem, przestrzennem, 
jak i tłem dalszem wen ednoczesna audycja radjowa z sasied- 


niego okna 4 huk samochodów, a jeszcze dalszen; cała, niepowta- 


rzalna nigdy i nigdzie juź, przeszłość danego osobnika, wsku tek 


której tak będzie tę plamę widział, jak nikt inny przez wiecz- 
me volo , 
ność całą w nieskończonem IIS foista zaznacza, że Odnosi 


się on do "obserwatora naturalnego, czyli nie doznajacego wate 
pliwości autokrytycznych wskutek refleksji nad warunkami spo- 
strzegania" - świetna definicja t.zwąpopularnie "zdrowego roz- 
sadku" = możemy więc"początkującego'reistę /zuracan uwagę na 
ważność tego terminu, co się okaże później w związku z trzema 
źródłami reizmu/ uważać za równoznacznego zZ przedstawicielem 
"komonsensu", Otóż on powiada, że nie widzi nigdy "czerwonego" 
jako takiego, tylko "cos czerwonego! = dobrze; W wypadku pudeł- 
ka zgoda - ja nie jestem fanatykiem żadnej ideji monistycznej, 
mam w tej kwestji tę beztroskę, jaką maja empiryści a la James, 
Chwistek, Russell i Lef, w kwestjach wogóle filozoticznych: ja 
przyjmuję, że tak jak mogą być bezpośrednio i nie-bezpośrednio 
dane przedmioty /rzeczy/ J [nic robię tragedji z przepaści mię- 
dzy przedmiotami; "imanentnym" i "transcenieninym" Mensen: mo- 


ge być p jakości wyznacza jące rzeczy bezpośrednio i pośrednio, 
/ 


Wa 


"cod. s 


kościami bardziej przestrzennemi /dźwięk dzwonu z dzwonem, smród; 
zdechłego kota z jego wizją wzrokową, bo o dotykaniu padła, na- 
wet tu, mówić nie będziemy/. Tak więc edzie to jakość "wolna" | 

[ak m Hii, złożona a ponieważ jakości same nigdy nie występują, tylko w 

P uod na tle "tła zmięszanego, niezauważonego jako taki e=. 
go" /taki jest pełny tytuł tej istności wspaniałej wynalazku Cors 
neliusa/, więc i ta plama będzie częścią całego pola widzenia, 
które tylko w jej najbliższej bliskości będzie wyraźne, a dalej | 
będzie tłem jej w AoBLornen znaczeniu, barwnem, przestrzennem, 
jak i tłem dalszem TN ‘ednoczesna audycja radjowa z sasied- 1 
niego okna i huk samochodów, a jeszcze dalszem; cała, niepowta- 


rzalna nigdy i nigdzie już, przeszłość danego osobnika, wskutek ] 


której tak będzie tę plamę widział, jak nikt inny przez wiecz= 


| ji fy Me e Së: 
ność całą w nieskończonem Istnieniu,yleista zaznacza, Ze odnosi ` 


się on do "obserwatora naturalnego, czyli nie doznającego wate 
pliwości autokrytycznych, wskutek refleksji nad warunkami spoe 
strzegania" - świetna definicja t.zwąpopularnie "zdrowego roz- 
sadku" = możemy więc"początkującego"reistę /zwracan uwagę na 
ważność tego terminu, co się okaże później w związku z trzema 
źródłami reizmu/ uważać za równoznacznego z przedstawicielem 
“komonsensu". Otóż on powiada, że nie widzi nigdy "czerwonego" 
jako takiego, tylko "coś czerwonego" - dobrze, w wypadku pudeł- 
ka zgoda - ja nie jestem fanatykiem Żadnej ideji monistycznej, 
mam w tej kwestji tę beztroskę, jaką mają empiryści a la James, 
Chwistek, Russell i tepo w kwestjach wogóle filozoficznych: ja 
przyjmuję, że tak jak mogę być bezpośrednio i nie-bezpośrednio 
dane przedmioty /rzeczy/ hla) s robię tragedji z przepaści mige 
dzy przedmiotami: "imanentnym" i "transcenlentngm"A tak samo mo- 
gą być fh jakości wyznaczające rzeczy bezpośrednio i pośrednio, 


ele 
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es iom jaki przedmioty fizykalne n.p./elektrony/, a nie rzeczy 
; poglądu życiowego = te ostatnie jakości nazywam "wolnemi". A 

więc dobrze: widzę pudełko czerwone, a pod żadnym pozorem nie 
czerwień pudełka, chociaż to jest codzienny proceder zwracania 
uwagi na własności rzeczy poszczególne czyli analiza bezpogred- 
nio danych kompleksów Corneliusa. Nazwą czerwonego pudełka ozna- 
czam kompleks jakości o prawidłowym związku przestrzennym = nie 
istnieje taka rzecz dla reisty, ale narazi mniejsza z tem, Ale 
w wypadku plamy widzę plamę jako taką i to ma znaczenie nazwa 
"plama", że właśnie nie widzę rzeczy, tylko plamę; a watpie,czy 
dlatego reista zechce traktować plamę, kleks, zabarwienie kawał= 
ka muru, żyda atramentowego, brud saha kama, pach jako nazwy 
pozorne - on raczej gotów potraktować te istności, jako rzeczy 
i nawet tak je traktuje faktyczniea Ale jak? Odpowie: to są 
części rzeczy: może tak odpowie, bo dotąd nie odpowiedział: wo- 
bee nierozwinięcia aktualnego reizmu przeciwnik sam musi tę kon- 
cepcję "rozbudowywać". A więc jeśli wyłupię z muru odpowiedni 
kawałek, będę miał czerwony kawałek gruzu, jeśli wytnę kleks z 
płótna, żyda z papieru, brudny kawał gaci, to będę miał kawałek 
płótna koloru kleksa, czy brudu gaciowego, lub kawałek fijoleto- 
wego papieru. Tak mogę iść dalej i dzieląc przedmioty zawsze 


e ule muszę tego materjalnie ciężką /jak przy murze/ 


pracą dokonać/ z jakości niby wolnej, własność danej rzeczy» 


Ale tu nie mówimy o tem: wyobraźmy sobie, że tego zrobić nie wole 
no, ani nawet jako eksperyment myślowy, a nie tylko przez zwią” 
zaniejniecierpliwych w kierunku fabrykacji nowych rzeczy rak 
reisty. Bo gdzieżbyśmy zaszli? - Oto wprost do fizykalnego po- 
gladu. Bo dzielić tak w wymiarach widzialności i macalności nie 


moglibyśmy bez końca, a wiadomo, że materja dzielona rozpada się 
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najprzód na waj ki, potem na drobiny „yna atomy /tu już jest | 
gorzej/, a Glee elektrony, których nie możemy sobie już wyobra- 


zió, tylko możemy podstawić za nie formuły Diraca, de Broglie'a, 


Schrödingera, czy innego djabła i co nt edy —2 "komonsensem", Ze 


spokojem człowieka, który widzi, ogląda, maca, wącha i spokojnie 
to opisuje koniec. Komonsens jeży się od najpotworniejszych pro- 
blemów. Nie pomoże rada Chwistka /tego demonicznego poczeiwca 

na logistycznym stoleu/, aby sobie patrzeć spokojnie na Wieżę Ma- 
rjackg /najlepiej/ i potocznym językiem opisywać to,co się widzi, 
tworząc "indywidualny system" bez pretensji do prawdy /bo filozo- 
fja to roda ein prawdy i Ne zrozumiały nawet dla 
W dowolnya stopniu zjełopiałego w umysłowem nieróbstwie, polskie- 
go literatnika: kto nie widzi problemów, tkwiących w poglądzie 
życiowym, jest "ideenblind", jak mówi Husserl i niegodny miana, 
zbezczeszczonego zresztą przez durniów, filozofa. Doszliśmy do 
fizyki, która operuje takiemi samemi przedmiotami, jak pogląd ży- 
ciowy, tylko małemi bardzo i jednorodnmi - z nich to mają skła” 
dać się nasze codzienne rzeczy, płyny, gazy, a nawet promienie 
różnych gatunków - są to jakieś bądź co bądź rozciągłości w rue 
chu, czy to elektrony, czy pola, czy fotony, Czy fale czort wie 
czego > od tego schematu fizyka się nie uwolni, 0 3 ; 

nia mają byó/rzeczywistościowo interpretowane. Albo toi) adipem) 
idealizm psyehologistyezny, jako jedyna ucieczka przed twierdze- 


niem, że rzeczywistość składa się z urojonych elementów, które 


tak cieszy /niewiadomo czemu/ ontologicznych idealistów. A więc 


jesteśmy u drugiego źródła reizmu, ale 0 tem potem, Jest komon- ) 
sensowy facet, jako ten, co patrzy na świat i jak cała ludzko 
dochodzi do fizyki: ontogeneza i filogeneza w swoim rodzaju Ale 
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jeszcze jest prócz tego "komonsensman" /Zdroworozsadkowiec, 2y- 
eiowopoglądowiee, Kieler prostopatrzca/, widzi, patrząc 
na świat bez ron L to co "onze" mówi:/0n mówi, że nie sa 
mu dane barwy, kształty, uciski /a co z zapachami, smrodami, 
dźwiękami, czuciami nieokreślonemi wewnętrzneni i t.p.? e o 
tem później - tam reizm musi zdrowo się naciągać, aby wytrzymać 
napór "swobodnych" jakości/, tylko goś barwnego, kształtnego, 
uciska jącego i t.p. Wypowiedzi te mają być wypowiedziami nieze= 
psutego faceta określonego poprzednio, ale nie wiem, czy nie 
przecenia się tutaj form mowy, podobnie jak Russell, tylko na- 
odwrót: uczony ten twierdził znów, że niema żadnego "ja", tylko 
są nieodpowiadające istotnej rzeczywistości for my językowe. Os tae 
teeznie wiec, w sposób zupełnie bezprzesądowy mówiąc, plama jest 
właśnie plamą, t-zn.plamą barwną, czy staniemy wprost musu, Czy 
ukosem do niego, nie to nie zmieni jej istoty, jako plamy = chy- 
ba że podamy inną definicję plamy na podstawie wyżej wymienionych 
możliwości odpowiedniej"przeróbki materjalnej" przedmiotu inkry= 
minowanego. Inaczej, jeśli to nie będzie dozwolonen, to "komon- 
sensman" odpowie nam, Ze widzi czerwoną plamę, a gdy go poprosi- 
my 0 definicję jej, to powie - może jest to farba rozmazana na 
murze, wyrażając niescisle a. chciał powiedzieć: dla niego 

to jest właśnie czysta czerwoność; ale ponieważ wię /i tu doty- 
kamy ważnego dla reisty, a nie dość uwypuklonego problem sto- 
sunku "wi dzy wprost" „"wiedzy przez znajomość" / knon ledge by 


aguintance B.Russella/ i wiedzy przez poznanie /zapomocę zawi- 
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d Świetny skrót życiowego poglądu, na który, jako na pary) del opis 
zh 080, można a się powołać, daje Ingarden w swojej 
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łych opisów pey ponens pojęć/, że plamę robi sio rormagujee 
farbę Tae Ass nie mówi o tem co widzi, tylko jak to co 
widzi jest zrobionem, a to zupełnie co innego. Ale sądząc z dale 
szych enuncjacji reisty, oba te źródła wiedzy sę dozwolone na 
równi, jako podstawa reistycznego poglądu i tu jest pierwszy niee 
dozwolony chwyt reizmu, który zanadto silnie opierał się na pew- | 
nych wypadkach zdrowego rozsądku, a potem, gdy mu tenże we wszyst 
kich wypadkach pomocy nie okazał, za szybko magnął kozła, Czy 
wyrżnął wolte, przypochlebiajac się wysokiej wiedzy fizycznej. 
Niby to ona z tego komonsensu sig genealogicznie wyprowadza, ale 
to co innego: to, że jego przodek, o którym explicite coś jest 
wiadomo w historji, pasał bydło za Mieszka 1 - nie ubliży nie- 
jednemu hrabiemu, ale gdyby się tak z nim teraz na fajfie spotka 


toby może się doń nie przyznał» A więc na zarzut, żę komonsensma- 


nowi plama przedstawia się, nr w przeciwieüstwie do rze- 


czy. reista odpowiada, iż plama ""tyle, co y warstya czerwonej far- 
by o pewnej grubości! [io jest ważnę » ta grubość nieskończenie 
cienkich istności przestrzennych niema = gdyby były, to byłaby 
może to właśnie owa niedościgła czysta jakość vzrokowaj, czyli 
rzecz tak dobra, jak każda inna, a to Że zczepiona materjalnie 
nierozdzielnie z inną rzeczą powierzchownie sądząe "prawdziwą" 

- murem, to nic jej nie ubliża = kolczyk w uchu, to także rzecz 
niegorsza od samego ucha, przyczepionego do ciała i od samego 
ciała, Tak jest z pewnością, chodzi tylko o to, 2e tu już nie 
mary samego patrzenia nąświat nie schwianego przez Zadne analizy 
"warunków poznania" i tym podobne sztuczności i naukowe wiadomos- 
ci, tylko właśnie wiedzę o tem czem jest plama, poza naszą beg- 
pośrednią jej obserwacją, a założenie było, że bierzemy na przy- 
kładowego reistę Bogu ducha winnego człeczynę, dla którego ży- 


e] 


ciowy pogląd to ieee tL przecie ten sam facet, co mówił, 


że widzi zawsze "coś" czerwonego, a nie samą czerwień /odróżnić | 
od czerwoności/ i ten jego sposób mówienia miał być dla nag nie- 
naruszalng świętością. To jest przejście delikatne /nawet nie | 
bardzo delikatne - to ono reiście takiem się wydaje/ do wiedzy 
przerastającej przedłużoną wiedzę poglądu życiowego o niebo Cae 
te, do fizyki. Do skonstatowania tego, że plama to wirota pewnej. 
grubości wystarcza chwila zastanowienia /zwłaszcza u malarza, 
nawet pokojowego/ i dobra lupa, jakó instrument pomocniczy, 
zwłaszcza jeśli chodzi o malarstwo olejne. il razię akwareli lub 
tuszu jest już nieco trudniej: tam nie mamy już warstwy farby, 
tylko drobng zawiesinę kolorową w płynie, EST: aldo gorzej 
kolorowy płyn jednorodny /w tej Pec com takie 
płyny nawet/: tu przejście do fizyki jest wyraźniejsze: musimy 

tu nie brać jednej rzeczy, tylko traktować kolektywnie wielką 
nassę cząsteczek farby, które zostają po wyschnięciu wozepione 

w papier, czy mur, czy brudne gacie - wszystko jedno. To już 

nie to, aie os tatecznie kupa małych rzeczy:"cząsteczek = różni= 
ca tylko ilościowa: tam duże, tu małę - nożna wytrzymać» Ale to 
już pełna "wiedza" - nic w niej niema juz\naiwnego poczciwiny, 
którego zostawiliśmy daleko w tyle za soba. Nie jest to jeszcze - 
wiedza dzisiejszego fizyka, ale jesteśmy jej niedaleko, bo oto 
pojawia się w letni dzień "némiechów przez łzy", tęcza ponad la- | 
sami, przesłaniając dalekie góry i zataczając łuk swój podwójny 
wysoko poprzez spiętrzone kumulusy - "taż to panie przecie czy- 


sta barwa - raczej wstęga barw zawieszona w powietrzu! - dosłow= | 
nie wolne jakości prześlicznie do tego ułożone.- "Gdzietam" = po-- 
wie nasz OS oczciwca stał się nagłe wcale. 
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nieźle stosunkowo obkutym fizykiem, "To weale nie barwy ezy- 
ste, wiszące sobie" jakoś" w przestrzeni, tylko rzeczy w pewien 
sposób się zachowujące, a mianowicie łamiące światło w pewien 
specyficzny sposób: to kuleczki drobne pary wodnej, które z 
bliska nawet gorom okiem bym widział, jak to jest n.p.z para, 
wychodzącą z imbryka". Dobrze - ale w chwili patrzenia na te- 
czę "onże" reista nie widzi kulek pary, jako takich, tylko 
właśnię gane barwy, wiszące sobie, jakoś bezprzedniotowo w po- 
wietrzu. loże powie on, że tęczę widzi barwną, a tęcza to 
rzecz, to cos, to nie nazwa pozorna, bo "przedmiot" jej jak 
byk stoi przed nami. Ale tu nawracamy do form językowych poez- 
eiwca, który mówi, że widzi coś = tęczę, jak to sam rzeczownik 
i forma gramatyczna, składniowa, w której jest użyty, wskazuje: 
widzę nie kolory, ale kolorową tęczę. Ale tu zwracamy się z Wy- 
żyny//pewnej/|fizyki znowu do poczeiwca i apelujemy do jego 
językowych przyzwyczajeń. à czemu ten znowu język jest nam tu 
kryterjum, ten język, który obrugaliśmy za dostarczanie nam 
życiowych skrótów na nieistniejące przecie według reisty "prze- 
biegi jako takie" /sę tylko zmieniające się rzeczy , a zjawisko 
to hypostaza/; æ jak język to język - to i nazwy pozorne trze= 
ba było przyjąć za rzeczywiste, bo rzeczywiste zjawiska nie 
Kaupe LR WA według terminologji Twardowski ego. 
00 bezpośrednich wrażeń do języka, od języka do fizyki i 


okr O Szuka w kółko reista na wszystkie boki potwierdzenia 


swej sztucznej tezy, w którą wierzyć uwziął się poprostu gwał- 
tem e szuka napróżno, bo rzeczywisty stan rzeczy pełen rzeezy- 
wistych, a niesamodzielnych momentów, przeczy spokojnie jego 
teorji samem swem istnieniem i mówi: "tak prosto to się mnie 


opisać nie da. Trzeba trochę więcej "porabotat' baszkoj". Na- 
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wiasem wspomnę tylko, że niezmiernie niebezpieczne jest odwo- 
ływanie się do kryterjów fizyki, która sama przechodzi kryzys 
piekielny i wszystkie jej pojęcia falują jak rozżarzona magma, 
Jeśli się tak wierzy w fizykę /jaką?/ jako w adekwatny opis 
rzeczywistości, to przedewszystkiem jest się fizykalistycznym 
materjalistą - trzeba wyciągać z tego faktu konsekwencje < 
nie można tu siedzieć na dwóch stołkach, jak to prawo mają 
czynić fizycy w obrębie ich dyscypliny i być jednocześnie i 
ciągłościowcami i cząsteczkowcani, Po drugie nie-dawno prze” 
eie zawyli jednogłośnie z dzikiej rozkoszy idealiści ontolo- 


giezni, bo według ich mniemania Dirac, De Broglie i Sehrödin- 


ger, ta demoniczna eae "niszczycieli materji" w zwykłem 


znaczeniu, rozwiała/nienawistną im materję w puch i zastąpiła 
"wzorami" | Jak to się stało nie wiadomo, Oto do czego prowadzi 


wiara niesłuszna we wspaniałą w „swoim zakresie fizykę, Wiee 
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rzeczywiste stoły i góry i planetyY składają się z urojonych, 
niewyobrażalnych elementów? A ciała, a my sami, złożeni według 
materjalistów w ostatniej instancji tylko i jedynie z atomów 

- też jesteśmy nierealni, bo te atomy składają się z indywi- 
dualnie nieobliczalnych, "wszędzie" się znajdujących i nigdzie 
w ?-nio wymiarowem kontinuum działających na siebie /jeśli 
tylko dwa ż nich rozpatrujemy/ elektronów, Są więc tylko 
punktalne "metafizyczne" jaźnie i ich przeżycia, a reszta to 
pete nania korolaty' tych przeżyć,w istocie nie istniejące» 
w idealizm ontologiczny zapędzić nas może wiara bezwzględna 

w adekwatność opisu fizyki = ot co; dlatego to reista musi 

być niesłychanie ostrożny /tu właśnie jest ta ostrożność na 


miejscu/ w odwoływaniu się do fizykalnych kryterjów, choćby 


s 


A 


dopóki fizyka nie wyszła z okresu stadjum ostrego kryzysu 
swych podstawowych pojęć. A dzieją się tam rzeczy przykre - 
nagonka na pojęcie przyczynowości wogóle, dlatego żę ułomnoś” 
ciowo poprostu /istotnie nie technicznie tylko to prawda/ nie 


możemy dokładnie określić stanu inicjalnego;zbezczeszczenie 


ellklidesowosei 2 i nieskończoności świata dla wygody 


opisu danego wycinkaYéwiata / wycinka w stosunku do pojęć wiele 
kości i małości, a nie przestrzeni jako takiej/ /już podobno | 
niekonieczne terag/,na skutek którego popularyzatorzy wmawiali 
nam, 28 musimy sobie to wyobrazić; a tu jednocześnie wygnany 
przez drzwi obserwator pakuje się bezczelnie przez okno - nie 
to nie jest obraz zachęcający, aby z fizyki robić motafizyke, 
jak to za Newtona jeszcze było wyobrażalne. Fizyka to nie on- 
tologja. Dla nas, którzy uznajemy przybliżony /jako zbyt do” 
kładny/ opis fizyki w stosunku do nie-absolutnie dokładnego, 
ale mającego swoistą, względnę przyczynowość świata, złożonego 
3 /IPN/ = monad, których wielość stwarza statystyczny porządek 
materji martwej, złudnej jako takiej, ale rzeczywistej, istnie- 
jacoj "w sobie" jak wielość /IPN/, dla nag, powtarz anniena 
problem fizyki w tej jadowitej formie». Bo dobrze mówić, ale 
dopóki nie było fotonów, takich malutkich "rzeczułek", to co 
robił reista ze światłem, Stwarza jącem barwy w kulkach pary 
wodnej” Jak mu się przedstawiały jako rzeczy falowania, czort 
wie zresztą czego, te pola elęktromagnetyczne przenoszące się 
i prostopadle do siebie ustawiane i tym podobne rozcięgłości w 
ruchu? Według mnie w realistycznej swej interpretacji nie bar- 
dzo gem klapują te istności z realistycznem pojęciem materjal- 


nej rzeczy z życiowego poglądu, dë ona właśnie przecież jest 


Dë 
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punktem wyjścia reizmu, i to nie klapują mimo to, że się ge- 
nealogieznie z tej rzeczy wywodzą. Mięsza tu wszystko drugi 
element fizykalnej dwoistości > energja, pochodna od siły, a 
to właśnie przez to, że zastępuje w fizykalnem wysublimowaniu 
"cząsteczki" to właśnie, co stanowi jej materjalność, którą 
ona czepia się jeszcze wyobrażalności rzeczy życiowego pogla- 
du. Jak zastąpiliśmy elektron przez układ fal, zrobiliśmy ko- 
niec z interpretatowalnością realistyczną pojęć fizykalnych. 
Wspaniałe "niezrozumialstwo" fizyki w stosunku do pojęć nor- 
malnych, przy jednoczesnem sprowadzaniu się przybliżonem fizy- 
ki tej w stosunku do rzeczywistości. Ale dość = sama problema- 
tyka tej sfery dowodzi, że nie można czynić z niej kryterjum 
żadnych filozoficznych stanowisk. Zrozumieć jej istotną niedo- 
siężność dla niespecjalistów, zrozumieć jej istotę, powyżej 
zaznaczoną i z respektem usunąć się jaknajdalej od niej,w chwili 
rozstrzygania problemów filozoficznych, wziąwszy z niej te po- 


jęcia, które mogą być użyte faktycznie w opisie świata filozo- 


O 
ficznym, czyli w uzgodnieniu zasadniezych poglądów, kabeh da 


AE 
plikuje 77 jedenyío właśnie pogląd fizykalny. Tak 
wiee dowody reistyczne nie mogą nas gadowolnié. Przechodzimy do 


punktu następnego; błękit nieba. Gdzie tu jest przedmiot, rzecz 
błękitna, w bezpośredniej wizji dana. Jeszcze z tęczą można to 

było jakoś naciggnad, Ze na tle chmur i lasów widzimy coś za” 

wieszonego w przestrzeni,bardziej jakby na pierwszym planie,niż 
tamte istności, jakkolwiek to coś jest niematerjalne, nie rze- 
czowe: widzimy właściwie barwy +» Kies nic nie pomogę Żadne wma- 
wiania, ale widzimy je nie w nieskończoności, ani nie nieskońe 


czenie blisko, tylko zlokalizowane gdzieć w Przestrzeni Rzeczy- 


„ja 


es ` Ges 


wistej, podobnie jak przedmioty materjalne - na tem polega 
złudzenie, £e to jest coś w rodzaju rzeczy./Ale znowu, używa- ` 
jac beztroskiego sposobu mówienia reisty, czysty jakościowiec, ` 


4 że 


ezy raczej ich Kompleksowies, bynajmniej nie zaprzecza 
mogą być jakości sayah zlokalizowane w przestrzeni: przeciw= . 
nie daleki jest od tego twierdzenia: każda jakość gdzieś jest | 
zlokalizowana, choćby najbardziej nieakred Lents w głęb prze” 
strzeni /n.p.niebo właśnie/ , to w każdym rażiej' jakoś" /czemu- 
bym i ja nie miał użyć tego słówka?/ zlokalizowana kierunko= | 
wo. Nawiązując do tego, zastanówmy sie, co WAR patrząc na ` 
niebo. Przedewszystki em zauważyć należy, żóyTeista,z poczcie 
winy, co to ledwo że wiedział, że jest wogóle na świecie, wy- 
robił się przez ten czas na takiego fizykalnego demona, to i 


pewną dozę zdolności introspekcji także wypada mu przyznać, 


bo inaczej założymy istnienie jakiegoś potwora o nierównych 
linjach rozwoju wewnę znegoy alej MAL założeniu, Ze 


roista będzie z całą dobrą wiarą analizował swe wrażenie, nie 


dociągając ich w interpretacji do zgóry powziętych przekonań, 
De nic gorszego nie może być w filozofji, musimy wgłębić się 

z nim w niebo, takie jakie widzimy, nie myśląc 0 Żadnej fizy- 
kalnej teorji. Jakkolwiek "nie widzimy nieskończoności", bo 
taka rzecz jest niemożliwa, alejw przeciwieństwie do nonentu 
patrzenia ponuro w ziemię, many przed nami obraz nieograniczo= — 
nej przestrzeni, czyli jak to mówią "toniemy w przestworzach". 
Biorą w tem udział, jak we wszystkich wrażeniach, zjawiska | 
tego, co nazwałem "wyobraźnią dotykową". Tylko o ile w posta- 
ci "zaznaczonych Puchów" i wyobrażeń muskularny ch, pozbawi ony Ch 
choóby nawet najlżejszego świadomego dla nag napięcia mięśni, 


w stosunku do ge E770 t są granicę osiągalną 
garba Me dite Oho! prrapowe PIUn Tee, 
m PRU dt agi e 4 
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lokalizacji "spełnionych pożądań dotykowych", t.j.faktu zaje 

ścia shoósy teoretycznie nawet "objęcia góry", jeśli założymy 
w i 

RC MA systematycznie w miarę zbliżania się do niej, 


o tyle patrzenie w pusty błękit ni eba (bez obłoków nanet), daje 


nam to specyficznej bezpośrednie poczucie nieograniczenia /z 
którego wnioskiem jest pierwszy i zdaje się jedyny sed synte- 
tyegny a priori: "pojęcie nieograniczoności implikuje pojęcie 
nieskończoności"/, polegające na tem, że nie znajdujemy przed 
nami określenie zlokalizowanych punktów w przestrzeni, jako 
punktów zaczepienia dla spełnienia w wyobraźni naszej "chap- 
czywości" em fantazji dotykowo-ruchowych. W każdym razie wraże- 
nie od nieba odznacza się właśnie czemś okropnem dla reisty, 
to jest absolutnym brakiem rzeczy, 0 ile naturalnie zrobimy 
abstrakcję od wiedzy fizykalnej i nie będziemy myśleć o "kul- 
kach powietrza", w których specjalnie załamują się promienie 
słońca. Samo niebo nie stanowi też pozornej, bezpośrednio wi- 
dzialnej jako takiej błękitnej rzeczy = jakiegoś klosza 0 pew- 
nym pozornym promie | którybyśmy jako taki właśnie czuli 
jako zamykający nad nami nieograniczoną przestrzeń, mimo że 
może nie widzimy też nieskończoności jako takiej, uis że 
błękit ten nieokreślenie, a skończenie jest zlokalizowany, wi- 
dzimy błękit, a nie rzecz. I choćby kto powoływał się na Gre- 
ków, którzy widzieli kopułę nabitą gwiazdami jak gwoździami, 
nie uwierzymy, ¿e w dzien absolutnie NOU oak einen 
widzi. loże przenosi te skojarzenia z nieba nocnego, które 
łatwiej wyobrazić sobie jako skończone ze światełkami w pew= 
nej rew. aand, widzi je w ten sposób i w dzień, mimo że bez 
światełek. Czy w tej, czy w innej odległości zlokalizowany, ja 


widzę błękit, a nie błękitną rzecz. Co do drobin powietrza, to 


Dé 


x/ 
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już omówiłem ten wypadek ogólnie poprzednio, Na to nie da się 
nie tuj AA É fo Laar ' 

"Bezpośrednio dane" rozróżnia realista radykalny, czyli 
reista w dwojakim rodzaju: a/ to co spostrzega nieprzesofi- 
styezniony reista opisany kaj O powyżej, to jest 
taki, który spostrzega tylko i takim ma być naturalny 
człowiek naprawdę/ i b/ boy co spostrzegamy naprawdę istotnie, 
nie z pozoru, bez dodatku tego, co jest domyślne. Pierwszy 
sposób zawiera w sobię obronę przeciw możliwościom, określonym 
negatywnie przy drugim. Twierdzenie, że dopiero uczony namyst 
doprowadza nas do spostrzegania jakości - nie jest słuszne, 
Oczywiście czyste stanowi sko psychologistyczne, na które i ja 


się nie zgadzam, aznając je za część tylko Prawdy Absolutnej, 


X | 
jest wysokiej marki "wymysł m intelektualnym" , ale nie dowo- 


dzi to, że niema absolutnie nigdy i nigdzie wolnych jakości. 
Udowodniłem, £e nawet w sferze ort R rzeczy 
nie można, bez jawnego przekręcenia faktów i powoływania się 
na niewspółmierne kryterja; zdrowego rozsądku i fizyki /8202 e | 
gólniej dzisiejszej/, udowodnić absolutności reistyeznego sta- | 
nowiska. Trzecie znaczenie "bezpośrednio danego" byłoby według - 
mer następujące 7», t0, co sposirzegamy w sposób naje | 
pewniejszy i wtedy,twierdzi autor,"spostrzegaczowi dany tak 
jast on sam, jako ten, któremu się wydaje, Ze rzeczy obser- 
wowane są takie, a takie." Czemu odpowiednia wypowiedź miała” 
by być: "Zdaje mi się, że itd.". Nie jest to w każdym razie 

e wszystko bez reszty i rzeczy i osoby ele tylko i 


nie do e Ad pd jakości, nie uznając jedności osobowości 
ezpośrednio d&ng« Ue 


WA 
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wypowiedź założonego powyżej reistycznego prymitywa, 'bo temu. 


mogło się co najwyżej zdawać coś określonego /2e n.p. Owoc 
sztuczny to owoc naturalny i t.p./, ale jako taki, t.j. jako 
ten poczciwiec, nie mógłby on mieć pojęcia o jakiemś "ogólnem 
zdawaniu się wszystkiego" /że rzeczy są takie, a takie/ - dla 
niego rzeczy są takie i kwita, bez żadnej wątpliwości; albo . 
nie jest tym poczeiwing, tylko przesofistykowanym AE m-e 
wieku. Kotarbiński zamiast powiedzieć coś wprost, rozważa zao ` 
wsze wielką ilość znaczeń jakiegoś pojęcia i potem któreś z 
nich "bodajże" "jakoś" uznaje za takie, któregoby się enen- 
tualnie nie wyparł. Qczywiście,że powyższe zdanie ze słowem 
"adaje się ynie jest zdani en stwierdzającem istnienie jakiejś 
treści. Jednak zdań takich, niekoniecznych do przyjęcia, mo- 
żemy skonstruować bardzo wiele, chodzi o to czy nusiny typ ich 
przyjąć za ogólną formułę opisu rzeczywistości. Sądzę że nie: 
jeśliby ktoś wbił nóż w brzuch Kotarbińskiego, to wątpię, żeby 
po chwilowym namyśle wyrzekł zdanie:» zdaje mi się, że mnie 
boli -'chyba ktoś musiał dźgnąć mnie porządnie w brzuch", a to 
tyle co: "w nerwach moich jest pruebiogl/to skrót = nerwy moje 
sa raz takie, raz siakie i owakie, co zmusza mnie do wypowie- 
dzi prawdziwej - zgodnej z rzeczywistościęj 8 rzeczywistość to 
rzeczy zmieniające sie: boli mnie brzuch, a to tyle co: 
ktoś, jakaś rzecz doznająca, umieści TA oś jakąś rzecz twardą 
pośród moich /skrót/ flaków, a ja jako rzecz jakoś doznajgca 
itd. itd,".« -/pozwalam sobie na karykaturę/ - nie Kotarbió- 
skiemu nicby się jako rzeczy doznającej nie zdawało: on by ry- 
czał z bólu i wołał pomocy innych rzeczy dozna jących. Nigdy 


nie wątpiłem, że reista twierdzi, że niema rzeczy wonnych, 


o 


krągłych, ciepłych i plugawych, tylko pytałem co to znaczy 
zdanie, że bakin Yreızy są: na to, 2e ja jestem nic poradzić 
nie mogę, ale psychologiści - od Berkeleya - dowodzą słusznie, 
że rzecz da się rozbić, jak i nasze przeżycia, na jakości, że 
dest jednak jeden rodzaj naturalnych elementów całej rzeczy- 
wistości bez naciągania = jakości; a póki coś daje się rozbie 
jać filozof nie może spocząć, bo o to właśnie rozbicie na 
ostateczne elementy w naucę chodzi: w fizyce inaczej, w filo- 
zofji inaczej; rozbicie i wyrażenie we wspólnych jednostkach 
całości, W fizycę jest zdaje się na dnie nieunikniony dualizm 
/ciagkosé i cząsteczki/ = jest i w filozofji: według mnie: 
Istnienie Poszczególne i jakości w jego trwaniu. Złudne było 
wrażenie psychologistów, że zaprowadzili monizm zupełny, eli- 
minujge /IP/ i upodabniająe pogląd swój do poglądu naukowego, 
nie przez mater jalizm, ale przez spsychologizowanie wszystkie” 
go i samego materjalizmu też. Okazuje się, że istnienie ma 
faktycznie strukturę dwoistą niesprowadzalną: "ja" i świat; 
ale o ile psychologizm może wejść jako system częściowy W Sye 
stem Prawdy Absolutnej, o tyle reizm nie może, bo jest to 
sztuczny i werbalny monizm, który już z niczem innem pogodzo- 


nym być nie możę: musi być przyjęty jako jedyna Prawda, jak 


wszelki dogmatyzm, albo opio daa E ja go jako taki odrzucam 
cines Q, mimo Opera | Maleyon Z neg YA 
/z dowodem/, ale twierdzę, żoyjest to zamaskowany i ¿le sfor-Y 


mułowany psychologizm, prowadzący do monadyzmu: jako taki 

może być po pewnych transformacjach w monadyzm wessany. 
Wracając do kwestji rzeczy co począć z takiemi "przedmio- 

tami" /brrr - jakże nienawidzę tego sposobu mówienia - widać 


za nien beztroską odproblemiong twarz logistyka lub carnapi- 


WA 


Ee + AE 
sty, który z wyrazem wyższości yaygd na wszystko zgóry a tor- 


teta travers, a życiowo nastawiony tłum wierzy mu, że tak 
trzeba/, jak powietrze, albo woda, Jeszcze ta ostatnia dzieli 
się na rzeki, morza, jeziora - te ostatnie sg zamknięte, ja- 
koś ograniczone; ale ocean Atlantycki, albo Amazonka - co 

to jest u djabłas Czy jeśli wkładam rękę do wody, albo włażę 
nawęt w nią cały, mam wrażenie, Ze to jest rzecz, To jest beze | 
względnie "coś", raczej wnioskuję, że coś tam musi być na : 
podstawie doznań dotykowych, ale nie mogę nazwać tego rzeczą 

w tem znaczeniu, jak stół, szafa, góra, a nawet księżyc, : 

S WYŻ Droga Mleczna. Jest to bezwzględnie coś odrębnego 
nawet od rzeczy niedotykalnych, jak dalekie gwiazdy i Droga 
Mleczna, którą rozkładam w lunecie na wielość takich rzeczy, 
jak te gwiazdy. To jest pewna niezamknięta ściśle ciągłość 
bezpośrednio na cząsteczki swe we wrażeniu nie rozbita. Ota- 
cza mnie "coś", raczej czuję narazię wolny dotyk, swobodną | 
jakość dotykową, nie czując żadnej określonej rzeczy /a chyba, 
reista nie może mówić o rzeczach nieokreślonych = on musi | 
uznać stan ciekły i gazowy za złudę wynikłę z rzadkiego roz- j 
mieszczenia rzeczy "prawdziwych", takich jak stoły i kamienief 
iw analogji do dotykanych rzeczy stażych wnioskuję, że może | 
to być wielka kupa małych "rzeczułek", na które rozłazi się — 
i staje się przez te mniej gęsta /w tej gęstości tkwi właśniŚ 
cała "rzeczowość! rzeczy, w jej nieprzenikliwości/ rzecz prawe 
dziwa, twarda rzecz życiowego poglądu, Weźmy przykład inny na 
dowód, że jest jakość swobodna dotykowa /ovzywiście nie w tra 
stopnia moie co inne - psychologista możę przyjąć "stopnie" E 
takie - nic go to nie obchodzi, nie wywraca to jego poglądu 3 


jakość nie tak wyznaczająca określoną rzecz, jak n.padotknię= ^ 
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cie /pierwsze/ końcem palca w stół. Sądzę, że polega to na 
nieokreśloności lokalizacji, a także na dłuższem niezmiennem 
trwaniu danej aki . Sprobujmy objąć mocno jedną rękę 
drugę w przegubie: w pierwszej chwili czujemy "rzecz", któ- 
ra nas /my sami siebie/ chwyta, ale po chwili trwania tego 
stanu rzeczy tracimy poczucie rzeczy chwytajacej: mamy uczu- 
cie, że coś nieokreślonego gniecie nas, czujemy ucisk "cze- 
gos", jeszcze chwila nieruchomego trwania tego stanu rzeczy 

i mamy uczucie zupełnie nieokreślonego "rzeczowo" dotyku- 
ciśnienia i to nietylko w ręce zaciskanej, ale nawet w tej, 
która ciśnie paleami, najbardziej zdaje się predystynowanemi 
do odeżuwania rzeczy jako takich w ich twardościach, różnie” 
cach gładkości i formach, Ale jeszcze gorzej jest z powie- 
trzem. Póki jest nieruchome - niema go bezpośrednio /poza 
oddychaniem, w którem jako takiego właściwie go nie odczuwa= 
my - w każdym razie nie jako "rzecz" w reistycznem znaczeniu 
bezpośredniem. Kiedy się rusza /o czem wiemy/ mamy czyste 
wrażenie dotykowe /nawet do stopnia silnego gniecenia czy 
uderzenis, a nie mamy bezpośrednio poczucia istnienia jakiejś 
rzeczy. Raczej jesteśmy skłonni widzieć w wietrze, animistycz 
nie, czy antropomorficznie jakiegoś nieokreślonego ducha, 

ale w żadnym razie nie rzecz, bo rzeczy dla reisty, to przede 
mioty bezwładne, nieprzenikliwe, twarde, wonne, barwne - żad 


nej z tych własności nie ma wiatr; opór, może to jedno w spe- 


X 
l Byżoby to w zwiazku z praktycznem znaczeniem tego taktu; jakość nie- 
zmiennie twająca, ze względu na korzystną reakcję na otoczęnię,nie 
piens nam w tym stopniu "podawać" ot Pa ECK A ja- 
a 3 


ość zmienna, wyznaczająca zmienną /niebezpieczn OŚĆ 


rzeczyw 
dookolną, 


WE 
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cjalnem znaczeniu: nie czujemy oporu rzeczy, tylko opór ra- 
czej samej siły, która nas pcha lub e E. 
to jest istotą wrażenia od wiatru i dlatego raczej tłomaczymy 
go "duchowo" niż rzeczowo. Nie chcę bynajmniej twierdzić, że 

w stosunku do wiatru należy być animistą, jakby mógł jakiś 
programowy złośliwiec i niezrozumialec powiedzieć, (hodzi mi 

0 tę warstwę bezpośrednich wrażeń z poglądu życiowego, na 
której w pierwszej linji zdaje się opierać pogląd swój reistas 
Twierdzę, 2e ta właśnie pierwsza warstwa; dotyku już zdradza 
go powoli, nie mówiąc o dalszej: wzroku, a cóż dopiero jeszcze. 
dalszych: sferach zapachów i dźwięków - (oma x zdaje się być 
bardziej z rzeczą związany „niż dwie poprzedniej jakościami 
zimna i ciepła też niewiadomo co począć, bo pfzecie to, że 
piec grzeje mnie na odległość wiem, ale nie pojmuję bezpo” 
Średnio uczucia ciepła /przy zamkniętych oczach/ jako "lasnoá- 
ci pieca. Chyba grzeją mnie tańczące i zderzające się drobiny , 
powietrza » ale to jest wysoka fizyka, a nie poczucie dane 
bezpośrednie. Co robi reista z wewnętrznemi bólami, czuciami ~“ 
organów wewnętrznych, mięśni, ścięgien, stawów? To wszystko, 
powiada, właściwości "rzeczy doznającej" przestrzennej = musi. 
być rzecz doznająca, aby były doznania, Co zostanie jednak z y 
rzeczy tej, jeśli jej odmówimy bezpośrednio danej jedności 
osobowości, nietylko w danym przekroju, skończonym zresztą, 


trwania, ale w ciągu jego całości. od pierwszych chwil $viado- 


mości i pamięci, aż do śmierci, Oto "rzecz dozna jaca" podzieli 


los zwykłej rzeczy niedoznającej i rozleci się w puch, jak 


ta ostatnia, kiedy odebraliśmy jej wszystkie konstytuujące 


«f» 


m SID" 


nawe 
ja własności - ona trzyma się jako taka, t.jYjako "przedmiot 


imanentny" tylko tem, Ze jest kompleksem w trwaniu samem dla 
siebie, a treści tego trwania trzymają się przez pamięć, czy- 
li przez to, że w ciągu całego korowodu zmiennych przeżyć, 
trwa stale jedna i ta sama identyczna ze sobą osobowość, któe 
rej świadomość /mówiąc skrótowo/ jeśli nie jest w trwaniu 
jako taka, to w każdym razie stale jest w tle zmięszanem Core 
neliusa, obecnom i w tej jego części, która jest przeszłośm 
cia = bez tego niema nie z "rzeczy doznajacej" = jest ona 
tylko rzeczą w znaczeniu zwykłem, a nie perfidnie-reistycznem 
= bo nie mogę tego nazwać naiwnym radykalnym realizmem w bade 
nym razie. A więc: wchodzę do pokoju, gdzie czuć zdechłym ko- 
tem /o tem wie n.p.moja służąca/, a ja kota zdechłego nigdy 
jeszcze nie wąchałem /niema się z czem chwalić - powie może 


ktoś - trudno/; pytam: "co to za smród?" i jestem w tem pytaniu 


szczery: czuję smród, a nie śmierdzącego kotare potem się 0 


tem dowiaduję i na drugi raz, przez skojarzenie wechowo- — 
wzrokowe będę już czuł kota, ale to nie należy nawet do kota 
objektywnie: to się z niego wydziela, ale wisi swobodnie w 
powietrzu /w postaci kuleczek drobnych zdechłego kota? - ja 
wiem - ale to jest druga warstwa; wiedzy/ jest to swobodna 
par excellence jakość wolnego smrodu. A cóż będzie z rozpylo- 
nym eterem? Czy to śmierdzi butelka eteru, której już w po- 
koju niema? Nie - to drobiny eteru Śmierdzą. Nie - drobiny 
smród wywołują w moim nosie przez chemiczne działanie,przez 
nerwy węchowe, mózg i t.d., ale drobiny nie śmierdzą, tak 
jak nie grzeją mnie ciepłem swem drobiny grzejących cial, 
tylko ruchem swym ciepło wywołują. A dźwięki? Sądzę, że to 
jest dla reisty najstraszniejszę. Słyszałem zdanie, ale nie 


ele 


ręczę za jego prawdziwość, że w ujęciu tem symfonja Karola 
Szymanowskiego n.p. będzie tylko kupą drgającego powietrza, 
które to drganie "jakoś" /1/ /takoś?/ się słyszy - ha,trudno 
taka jest własność "doznającej rzeczy". Nie-to już jest wy- 
raine naciąganie, Psychologistyczne rozbici a t. zw" przezyó" 

é de EK LiKe, 5 
na jakości mu swoję ograniczoną rację, a nie jest rozbie 
ciega istotne składniki, tylko jawne sfałszowani o stanu rze= 
Gzy na rzecz zgóry powziętej doktryny» 

Na końcu okazuje się, że /jednak/ jeden z głównych are 
gunentów na rzecz realizmu radykalnego jest "konsekwene jg ana- 
lizy sensu rzekomych nazw elementów treści,jak czerwień, 
okręgłość, słodycz i tone’ diga to jest źródło ostateczne! 0, 
na jakże wątpliwych podstawach polega cała ta transformacja. 
"Sa to wszak nazwy pozorne,w języku ludzi trzeźwo myślących" 
e tylko tyle i gdzie dowód tej "pozornosci"? Oto tylko w tem, 
że jako istniejące przyjęliśmy jedynie /i to nie wiadomo czy 
istniejące dla kogoś, czy same w sobie = różnica kardynalna 
e bez tego rozróżnienia pojęcie istnienia traci sens wszelki 
steje się wieloznaczne, nie-do-u£ytku/ rzeczy rozciągłe i 
bezwładne. Ale i to jest właśnie założenie dowolne, które na- 


leżałoby udowodnić, a następnie zastanowić się, czy mamy pra- 


Dla mnię n.p.to pojeste "dognajacej rzeczy” jest wprost sprzeczne» 


Bo dotąd rzecz to była rzecz martwa = tanto były osoby, stworzenia 
i t.p. Kotarbiński nazwał sobie queda Pw, REL Z dodając jej 
sprzeczny z nią w istotnem pojęciu atrybut ;doznawanią i ma wraäe- 
nie, że zaprowadził jedność poglądu na świat. To samo złudzenie 

eo psychologistów, tylko o wiele prymitywniejszego gatunku, 


sfs 


uA oe 


różniezkować /co robió bowiem z rzeczywistością byczą nieomal 
czerwonego koloru n.p. i tonu A/, a natomiast rozszerzać nade 
miernie pojęcie rzeczy, wprowadzająć Ep ornalng, do przy” 
jętych słusznie w życiowym poglądzie znaczeń pojęć. W ten spo- 
sób można cały słownik wywróció do góry nogami, ale nie wiem 
czy rzeczywistość by się zmieniła, gdybyśmy cnotę nazwali lo} 
komotywą, a jabłko krową. Jest to właściwością logistykóm,2e 
wierzą w magiczną siłę słowa, jak totemiczni magicy lub 
wieszezowie dawnej Polski, a nam Polski przedwojennej, Im się 
zdaje, że dość jest coś uznaczkować, przestawić sensy i zna- 
czenia, potrząsnąć i samo się wszystko "jakoś" załatwi, poe 


dobnie jak wieszezom zdawało się, że dość jest znaleźć formu- 


łę słowną, aby Polska PI ania jak kulka z serwety prestidi- 


gitatora. Nic nie pomoże mi logiczny kawał, jeśli go nawet 
przeprowadzóć zdołam, jeśli rzeczywistość będzie temu prze” 
czyć. Sofizmatem nikt nie zuiszczy swobodnej jakości, jako 

w pewien sposób dla mnie w mojem trwaniu istniejącej; sł ysze 
ton A, który bezpośrednio nie jest własnością kiszki bara- 
niej,ocieranej o koński ogon = jest tenen, sir olnya od wszyst- 
kiego. Tylko doświadczalnie mogę go z tamtym kompleksem połą= 
czyć, ale żadne drganie kiszki jako takie nie przejdzie mi w 
bezpośredniem przeżywaniu w ton. Tu w reií£mie tkwi ukryty 
głęboko pod pozorami naiwności dziecięcej niezepsutego ZA 
wieka, a z drugiej strony pod sztukami najperiidniejszego 
logicznego akrobaty, zwykły, powiedziałbym dziewiętnastowiecz= 
ny materjalizm, który nawet z dzisiejszą fizyką rady sobie 
dać nie potrafi, Niedarmo dzisiejsi fizycy uciekli, z bardzo 
małemi wyjątkami, w psychologizm: tylko w koncepcji grup Sym- 
boli przyporządkowanych grupom przeżyć, czyli kompleksom ja» 


fe 


+ 55 - 


kości,/a nie atomistycznie traktowany m elementom à la Mach/ 
jest ich ratunk i jaka taka możliwość interpretowalności Wz0” 
rów fizyki, Czysty naiwny materjalizm, wyłażący z pod reizmu, 
musi nawet wobec dzisiejszej fizyki czuć się bezradnie i tu 
PAZ | — 
jest jegoytTagizm. Raczej /i to zupełnie zresztą niesłuszniej ` 
cieszyć się z niej będą ontologiczni idealiści, powtarzający 
jak dzieci, klaszcząc w ręczki: "materji niema! rozwiała się w 
puch!*. Jest materja, ale "żywa", zindywidualizowana = trwa» | 
jąca sama dla siebie » a z niej statystycznie zrobiona jest 
martwa. fiszystkie drogi prowadzą do monadyzmu i nie wywingZby 
się od niego Kotarbiński, gdyby zbudował odważnie cały swój 
system, a nie bawił się w ostroäne przyczynki "o różnych zna- 
ezeniach słów", przyznając się "bodajże" do jednego z nich, 
najbardziej pachnącego materjalizmem "martwym", "Obecność 
rzekomych nazw elementów treści /nazwy z pozornych stały się 
rzekomę/ wywołuje domyst /!!/ istnienia elementów treści, 
Ujawnienie pozornego charakteru tych nazw pozbawia ten domysł 
/1/ reszty uzasadnienia". Otóż "ujawnienie" nastąpiło czysto 
werbalnie, przez dowolne założenie, że w żaden sposób nie 
istnieje Jani osobowo, ani rzeczowo, ani fenomenalnie/ coś, 
co nie jest ograniczone przestrzennie /# rozciągłe w sposób 
skończony/ i bezwładne; /o nieprzenikliwości lepiej nie mbe 
wié, bo cöäby zrobił reista z powietrzem i wodą - musiaty 
apelować do "kulek", które zkolei zakładałby jako nieprzeni- 
kliwe/. "Są to wszak nazwy pozorne w języku ludzi trzeźwo 
myślących" + mówi o swoich nazwach pozornych reista, chcąe 


zasugest jonować czytelnika, że jeśli tego i ten, te go uzna 


za warjata, a jedynym dowodem jest słówko: "wszak" brzydkie, 


choć przekonywujące. Gdzie jest dowód, że istnienia w pewien 
sposób czerwonego jako takiego mogę się tylko domyślać? Dowodu 
takiego niema i być nie może i polega on na tricku nieomal 
prestidigitatorskim, że, przez odpowiednią definicję istnienia/ 
pozbawiamy jakiegokolwiek istnienia jakości, ponieważ ten 
sposób, w jaki one dla nas istnieją, pod tę definicję nie pod- 
pada. i tem oświetleniu dumne oświadczenie reizmu, 46 likwi- 
duje przez swoje odkrycie cały spór o zasadnicze filozofiez- 
ne probleny /stosunku między przedmiotami zewnętrznemi a 
treściami/, staje się tylko "nazwą pozorną" nieistniejącego 
załatwienia rzeczy przez proste wnówienie sobie i innym roze 


wiązania, które nic nie rozwiązuje 


Wynurzenia Kotarbińskiego na temat reizmu w jego "lee 
montach", bardzo dobrym,z małemi według mnie zastrzeżeniami, 
podręczniku, będącym czemś w rodzaju szerokiego co do objas- 
nień, a zwężonego co do ilości objaśnionych pojęć, nie dorzu- 
caja nic nowego w tej kwestji. Co najwyżej do paru drobnych, 
słownych raczej problemów możnaby się przyczepić. Zgadzam się 
zupełnie na "redukcję" słowa przedmiot do słowa "rzecz" - 
unika się w ten sposób wielu potwornych wprost nieporozumień, 


Ale to nie implikuje bynajmniej twierdzenia, Ze "cokolwiek 


jest, jest rzeczą", co z naszej analizy poprzedniej wynika. 


Należałoby albo system reistyczny rozwinąć w sposób przekony- 


wujący, albo że tak powiem nie fibt ois TV e. początku” 
jącemu studentowi filozofji, bo to może go naprowadzić na 


złą drogę sztucznego odproblemiania rzeczywistości i zadawal- 


vle 


niania się werbalnemi rozwięzaniami, od których krok jeszcze 
tylko jest do zupełnie dowolnej metafizyki, Nie nie pomoże 
dalsze oświadczenie autora "Elementów", zrobione jakby w dro- 
dze łaski, a które jest tylko wyrazem wahania się jego /bo na 
jednym stołku usiąść nie chce, a na dwóc EET wypada/ mię- 
dzy materjalizmem ordynarnym, a monadyzmem, że pod nazwą rze- 
czy rozumie i osoby ożywione, "obdarzone życiem psychicznem" 

- /dla bezpieczeństwa puszczone w cudzysłowie jako t.zw.przez 
reistów "wyrażenie skrótowo-zastepoze" - rzecz bardzo wygodna, 


ale według mnie filozoficznie niemoralna, bo kompromisowa/. 


W 
Jestośnj /ftaryn „dobrym, dualistycznym, praktycznym poglądzie 


życiowym; i nie złudzi nas jedna etykietka "rzecz", naklejana 
na nas, stoły, cytryny, planety, cząsteczki, elektrony i "po" 
la" - to nie jest żaden monizm, tylko wydrukowanie jednobrzmią 
cych naklejek - to każdy może zrobić w dowolnym systemie po- 
jed. 

Rozbrajające jest wyznanie bezsilności reisty w kierunku 
udowodnienia słuszności swej tezy. Oto na stre97 i 98 "Ele- 
mentów" pisze Kotarbiński o reiźmie. "Ten kompleks założeń 
stanowi nasze credo, a więe pogląd hipotetyczny, a narzucająe 
cy się wedle naszych skłonności; przy jego pomocy usiłujeny 
wybrnąć z zawiłości teorji poznania, a nie mogąc go pozytyw- 
nie uzasadnić w sposób publicznie przekonywujący, poprzestaje- 


my na bronieniu go przed zarzutami pozornie sXusznemi,"/Podkr, 
At Przedonszystkieu nie uznaję w filozofji "hypotez" w 
znaczeniu naukowem, ani jako "hypotez pracy", ani jako do- 
mysłów. Jak to już stwierdziłem,jest pewna ilość opisów istnię 
nia, wynikająca wprawdzie z jego istoty, ale niemożliwa do 
przyjęcia z powodu niedostatecznego uwzględnienia jednego, 'a 


a. hee 


podnoszenia zbytniego draginga, s Sie koniecznych, niezaprze- 
ezalnych członów jego dwoistości, lub też naodwrót. Tylko 
doktryna, starająca się pogodzić płynące stąd pozorne sprzeez- 
ności koniecznych, implikowanych ARTE TT zy, poglądów, 
możę być opisem prawdziwym całości istnienia w jego dwoistości, 
przyczem jesteśmy z założenia samęgo zmuszeni, aby wyjść poza | 
stanowiska nauk poszczególnych, prer aanak koncepcje nae 
sze nie MARA bys hypostatyczną twórczościę dowolną, tylko 
powinny być ograniczone danemi realnemi, których opis co naje 
xjiej może być poza nie w pewien sposób przedłużony. Słusznie 
mówi James Word, że filozofja, nie mogac być nauką, w znaczę” 
niu nauk ścisłych, powinna być sformułowaniem tego, w co "mo- 
glibyśmy racjonalnie wierzyć". "Pozytywnie uzasadnić" dany 
system można: byłoby to przyłoż eniem go do znanych problemów 

i zbadaniem na ile je rozwigzuje. Oczywiście nie może być tak 
uzasadniony system, który zrzeka się rozwiązania naj fundanen- 
talniejszego problenatu: "czem są rzeczy, gdy ich nie spostrze- 
gamy", poza tem oczywiście, eo nam w tej naterji fizyka do 
wierzenia podaję. Zdaje mi się, że "skłonności" nie mogą grać 
tu roli świadonej, Żle jest, jeśli podświadomie działają i poe 
winny być, prócz jędnej skłonności: mówiąc bez patosu do | 
prawdy, wyeliminowane; ale jeśli jako takie sę uświadamiane i ` 


nie zwalczane, to jest to co najmniej dziwne, 


skomplikowana. Jestem 


zj Zaznacz pate. is osobiście nie czują żad "skłonności" do mona- 
a a 


dyzmu. loże wolatbym, aby sytuacja była mnie t 
| Marien] do bronienia tej ag AM U moze nawet wbrew ed woli 
¡de spokoju", dlatego że na drodze eliminacji nie mam przekonania. 
. do innego wyjścia. Nie czuję tej konieczności w reiźmie Kotarbinskie- < 


go. 


afe 
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C pycholopisa c 
ich doktryn przeprowadzili/fenomenolodzy, musimy uznać za sztucz- 


ne i pozbawione wszelkiej podstawy. Równie dobrzę możemy się za- 
trzymać na czystym poglądzie życiowym i nie dać zrobić nawet tego 
małego kroku w kierunku reizmu. Czemu reista /tylko wtedy nie był 
by juź reistą/, jeśli już nie chce wyjść z jakości, jako że według 
niego są to hypostazy, nie wyjdzie z czegoś jeszcze bardziej oczy” 
' wistego, t.j. z istnieńia własnego i podobnych mu stworów, czyli 
nie stanie się poprostu monadystą, jakby tego wymagało antypsychd- 
logistyczne stanowisko? Czemu trzyma ‚sie g rzeczy? Oto ulega atu zen 
niu "pseudo-paukowoéci", Praypuéció istnienie organizmów, osób cza 
sowo-przestrzennych i t.p."fantaznatów" byłoby nienaukowem. Poni o 
waż fizyka dla swych celów neguje osobowość, co jest w jej sterz e 
zupełnie uprawnione, każda filozefja, która stara się zdobyć mar: 
kę naukowości, musi bezkrytycznie brnąć śladami fizyki, zaprzećz 
jac w ten sposób swojej istocie, swemu zadaniu, którem jest opis 
całości Istnienia, a nie tylko jege jednej jaki inae praes 


ciwieństwie do nyeinka/ssapis bez deformacji ,(zwięzanoj,, ze zgóry 


powziętą ideją EN użyciu- K ia S A świata doś sai 


RÓG. INC. dla gas. i istniejący, jest à 


le 


tn 


tych przeżyć w pewnym sensie sprowadzalny, Dlatego problem Ko- 
tarbińskiego, który wątpi czy elementy treści są bezpośrednio 
dane, jest dla nas nieistotny, 

Cały dowód Kotarbińskiego, opierający się o pojęcie "coś", 
został już słaściwie zanalizowany uprzednio, To coś, pewna for- 
ma językowa „występuje tu jako główny świadek, że rzeczywistość 
jest taka “zaśnie, że jako różne "cosie" zewnętrzne, posiadające 
cechy ściśle z teni cosiani związane, nam się przedstawia. Wee _ 
dług mnie wszelki opis rzeczywistości powinien zaczynać się od 
opisu nas samych, naszego ciała przedewszystkiem: jak ono sig 
nam przedstawia, a wtedy mielibyśmy daleko większą gwarańc ję, 
że opis rzeczy, których doznawanie zależy od tego ciała /nep. 
choćby fantazji dotykowych/ nie został sfalszowany. Jezyk, jako | 
kryterjum czy to istnienia czegoś, czy też nieistnienia, jest | 
przez filozofów, mających intensywną kulturę logiczną, stanow- 
czo w celach ontologieznyeh naduzywany. B.Russell na podstawie E 
języka dowodzi, że "ja" nie istnieje, $e jest to tylko pewna 


forma gramatyczna, praktycznie użyteczna. Na podstawie języka, 


w którym zarówno te formy, które Kotarbiński uznaje, jak i nie ET 


uznaje /uznając je wa nazwy pozorne dla nieistniejących w gru 
eie rzeczy rzeczy/ „dowodzi on wbrew oczywistości, he nie Loto ` 
być nigdy jakości swobodnych, tylko jakieś aate Jednoj e 
strony barwne, dźwięczne, a z drugiej = Toznajeco i nyślące, ać 

te cosie pierwsze właśnie bez reszty, w przeciwieństwie do tych 
drugich, na kompleksy cech rozłożyć się dają, Ale poni gad’ czło- 
wiek "nie mędrkujący" powie nam, że słyszy "coś", a nie WA 

to wobec tego sonata Beethovena musi być kupa dress : 
trza, którą się jakoś słyszy. Według mnie rii nie mo ylko 1 


ET podstawie tego, że treści nazwał wyłącznie cechami Roa 


sls 
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twierdzić, że problem stosunku treści do przedmietów zewnętrze 

nych nic go nie obchodzi, bo: 1/ musiałby dokładnie określić 

czem jest "coś" poza cechami, choćby stu 027 Sięcy, niemedrku- 

jących facetów chciało uznać "coś" za MARZĘ PB 1 

nie chciało zanalizować procesu, w którym rzecz konstytuuje się ; 

w naszej świadomości, czy też jak jest nam dana, a po Z-gie/ mue 
 gia£by się zastanowić nad stosunkiem cech drugorzędnych /kólor, 

dźwięk i t.p./ do przedmiotów fizykalnych choćby, jeśli nie do 

tgosiów* danych /w jaki sposób? - bezpośrednio? i to za"sze?/^ 


niemędrkującemu facetowi, Przecież tu, gdzię ja widzę cechę 


 ezerwoności /skrót/ pudełka, to tam właśnie ruszają się jakieś 


"cosie", wpawdzie nie dane mi odrazu bez żadnych komplikacji 
/pozornie/ jak pudełko, ale których istnienie muszę uznać na za | 
pewnienie fizyka, © którego sądy reista dba i na których się Y y 
dowodach swej tezy opiera. Jak to się odbywa w reistycznym po= 4 
glądzie, że jednak rzeczywistość jest podwójna: cechom - nie ES 
mym rzeczom = odpowiadają zbiorowiska innych rzeczy, których | 
egzystencja nie jest tak czemś prostem, jak istnienie tej re 
czy, którą wraz z jej cechami oglądamy. Tu pomostmmiędzy femi > 
dwoma rodzajami rzeczy będą chyba "rzeczy doznające"a Ale czy 
widzenie przez "rzecz doznajgeg" czerwonego pudełka jest poj a 
stu jego - tego pudełka - istnieniem /wtenczas bylibysmy. nie: 
tylko nie w reiźmie, ale nie w realiímie wogóle» tylko w ¡dede 
liímie/ i czy poza tym bytem fenomenalnym ond wogóle nie istni 
je, czy też musimy założyć, że "coś" dane nam f'rzeczom dozna ji 
cym" < tu wyłazi cała werbalność nazwania osób "rzgezami (onge: 
jacemi"/ jake ta rzecz barwna, dźwięczna/”/, rozcięgła à Prz 
na, istnieje jeszezę "jakoś" inaczej? Bo e jest, gdy nia 1 
istnieje dla nas, W obrębie reistycznych pojęć d art je L sgt 1 
nie-do-wyjaśnienia, I tu zjawia się straszna wątpliwość: pod: 


o/» 
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Mio D Poka 
sama dla siebie, aby DEE tym bycie samym ZEK, 
EN jah nie wspomina 


pochodne od "ja", zasłania mu nawet jego byt własny; który potem 


bo nieszczęsne "cos", po trzykroć 


pochodnym mu się zdaje od tego jakiegoś "cogía" wogóles- sam 
siebie uznawać zaczyna, ale jako "coś" w analogji zaledwie do. 
innych '"cosiów",anie jako byt sam w sobię pierwotny i niesprowa-- 
dzainy. /Jeszcze jedna analogja g psychologigmem - ale o tem 
później/. ? 
Zachowanie zasady "zdrowego rozsgüku", 4e pewne przedmioty K 
są n.p.żółtę /płomień sodu/, a inne się nam żółte "mda ja" Ip, pe 
sermeta po zażyciu santoniny Aleng wogóle kto zażył kiedy santo- 
ninę prócz jednego możę Macha e możebyśmy raz sprobomali) by toby 
bardzo piekne, ale to jest właśnie normalny, filozoficznie /to 


znaczy w znaczeniu reisty, w kwestji stosunku elementów treści 


do "ezego m! wogóle/ odproblemiony, a następnie oparty 0 BALAN ; 
fizykalnyj n przecież cała ta kwestją wydawania się i R mue 


si byé rozstrzygnięta w ten sposób: Gzy faktycznie drgają w danoù, 


miejscu elektrony z daną szybkością, czy też pod wpływem pewny ch : 
chemikaljów "doznające rzeczy” zaonya ję inaczej doznawać, czyli 
że występuje problem stosunku charakteru doznań i ich podstawy 
„według jakiejć teorji filozoficzhej, opartej dalej. chenje i 

| iri A iy co many: stosunek + tw. psychicznego do fizyczne= 
go” ży stosunek Wo do GO danej nam raz tak, jak sig ona w Dës 
gladhi 6 życiowym przedstawia i tak, jak nam Duke fale jaka? / 

709 viorzonta,poda jo. A więc, jeśli się nie L pozornie re 

gonane" s przez toüprós E rozstrzęsania,. problomy, wracaje w 


uit wi Kn p co na Zen nzelkich wyślą * tilo- | 


- 69 . 
witości przez reistyczne postawienie kwestji: pogląd życiowy, psy- 
chologja, fizjologja, fizykalizm i znowu pogląd życiowy, Jest to 
taniec po stanowiskach koniecznych, bez jakiejkolwiek próby roze 
wiązania, Reista ma, według Kotarbińskiego, zupełną beztroskę 
wolnego wyboru odpowiedzi na pytanie "czy płomień sodu jest 264- 
ty". Może powiedzieć "tak", ale równie dobrze mote powiedzieć, że 
nic takiego literalnie o żadnym przedmiocie orzec nie można, On 
ogranicza się do negatywnego stwierdzenia: "nie nie jest układem 
treści", Ale na pytanie czy kwiaty są dalej żółte, gdy ja wycho- 
dzę z pokoju i nie patrzę na nie - nie może powiedzieć wprost i 
otwarcie co myśli, "Jest to" = powiada = "wypowiedź sądu spostrze- 
gawezego - a jeśli się mówi, to o przedmiocie niespostrzeganym; to 
sytuacja zmienia się i wtedy wypowiedź jest w literalnym sensie 
nieprawdziwa, ale prawdziwa jest w jakimś/!!/ sensie zastępczym" 

e w jakim u eiężkiej cholery? I » pytamy się już wściekli i do 
ostateczności doprowadzeni, Przecież tu w odpowiedzi tej została 
wimplikowana cała masa pojęć, których stosunek nie został wyjas- 
niony: ktoś spostrzega jący [a więć czujacy /ew.myślący/ i majeg 
ciało eto.ete./, następnie sąd jego "spostrzegawczy"/?/</cała 
teorja pojęć jest tu konieczna explicitę, a następnie wypowiedź 
tego sądu /związek czuć jako takich z ciałem jako takiem t.zn. 

« jako z orgatfiznony, stosunek tych dwóch istności wzajemny ,impliku= 

4 mac gi ÓW które reista neguje jako takie - czego tu 
niema! a‘ = wszjstkiem nie wiemy nie z punktu widzenia czysto — 


reistydzy ago - - wieny tylko, że nie nie jest"uktaden glemeutów 


EE, zë KC wiemy y szystko: eo się tylko da tycia, a poni T 
glądu życiowego, z payéhologji, z sier iz fizyki i przem T 3 
skakujemy z jednej Z tych. Ker i àysey?iin nà drugą, a potem znów 


na pogląd życiowy = jak n nan ygodni ej. Zasadnicza deklaracja, że 


OTE Kai jalozy werbalnie z treściami, Ner tamci nie 


e NE 


"pewne przedmioty są takie, jakiemi nam się wydają w zmysło» 
wych spostrzeżeniach" nie jest jasna, dlatego że nie wieny, 
jakie to są właśnie przednioty, a po drugie nie rozumiemy cze= 
mu Kotarbiński pisze, że się "wydają" w tych spostrzezeniach 
takiemi, jakiemi sy, a nie poprostu, że sę takie, jakie są, 

co byłoby w tym wypadku logiezniejsze. Widocznie więc kwestja 
"wydawania sig", implikująca stosunek treści do czegoś innego 
nie jest zupełnie załatwiona, Tembardziej, że chodzi tylko o 
"pewne przedmioty" » a co z innemi? Ograniczamy się do Życiowe 
wych skonstatowań, a w dalszym ciągu do fizyki i ufizyeznio- 
nej fizjologji, jak to wychodzi na jaw przy kwestji tej, że 
chinina jest gorzka, a po ulaniu żółci wszystko się gorzki en 
wydaję. Panuje tu zupełna beztroska odproblemionego świata, w 
którym wszystko jest tak, jak jest w życiu, a resztę zalatwia- 


ję poszczególne nauki, Więc na to 3000 lat ludzkość rozwala 


Si głowy, żeby naprawdę, jak niektórzy laicy i "wiedeúczy- 


ey" /twierdga, kręcić się za własnym ogonem, Ale ja rozumiem 
wiedęńczyków i carnapistów z ich 4=rema sferami rzecz zywistośm 
ei coraz mniej pewnej A allig rent zdaniani, jako ostat- 
nią prawdą - oni są konsekwentni w negowaniu wszystkiego od 


początku do aen z całej problematyki, Ale Kotarbiński kon- 


stątuje Kaouisin « swej woli najpierw, EE, Łe pro- 


SA spia werbalnie rzeczy na pierwszem miejscu i wtedy, 
"en hiss y EA triek bez dowodu , śńiadcza: "a 
vie wido oket e problemu niema, bo są tylke-Tzecay". 


Najgorzej zaś | jest, jak przystępf jeny do kwestji przedni0= r 
ry D 
tów niespostrzegabych, Jdgc za ziri; ya rozsądkiem "gotów" jest * 


głosić Kotarbiński ą żę promi eń. godu jest żółty, a chinina r, 


P 


- amy P dj | 


gorzka, kiedy i jednegó i drugiego nigspostrz egamył gotów 

jest, ale nie głosi i L szczęście, bo to już byłoby zbyt po- 
tworne! To nie jest zdanie zdrowego rozsądku, bo zdrowy rozsas 
dek problemu tego w tej formie "jakiemi są rzeczy kiedy ich 
nie spostrzegamy") wog-óle jako takiego nie stawia: przyjmuje, 
że rzeczy są takie i koniec, właśnie bezpreblematycznie, le 
nie myśli explicite, że coś jest takie, a 
go pie widzi, jak wtedy gdy go widzi. Każdy człowiek, myśląc 

0 domu swoim jżółtym n.p.,w chwili gdy go nie widzi zawsze wy- | 
obraża go sobie żółtym, takim, jakim go widział i to mu wy- 
starcza: wyobrażenie nakrywa się z niewidzianym w danej del 
li domem tak, że niema luki między domem widzianym, a nienie | 
dzianym - stanowią one ciągłość, A gdy o domu nie myśli, fo 
po-prostu niema go dlań w tej chwili i problemat tego, jakim 
ten dom jest, gdy on o nim nie myśli, też dla niego nie istnie- 
je. Tu następuje podstawienie za negatywne twierdzenie twier- 
dzenia pozytywnego: za nie-myślenie, nie-wyobrażanie, za nie- 
istnienie dla kogoś czegoś, püstawione jest zdanie explicitne, 
że to coś w danej chwili jest takiem samo dla siebie, jakiem, 
jest w chwili spostrzegania. Gdyby zdrowy rozsądek to myślał 

i twierdził, to byłby nie zdrowym, ale chorym rozsądkiem: gdy- 
by twierdził, że żółtość domu /cży. żółty dom/ trwa jako taka/i/ 
ni ot ego, ale i przez nikogo niewidziana/y/. Przecież 
na to, aby coś podobnego przypuścić Berkeley musiał NE 
mego Boga. Tego nie może zrobić Kotarbiński i dlatego wymyka 
się z uścisków problemu w ten sposób, żę wprowadza literalne 
syponiedziłi arih "zastępcze" o "jakiemś/!/ zastępcze zna 
czeniu”; co to jest właściwie i jakin cudem z rzeczy i ich 
własności skoezyliémy nagle na wypowiedzi i to w dwuch rodza” 


Jf 


tim "JADA 
jach: literalne i zastępcze: Przenosząc w ten sposób zagadnie- 
nie z poglądu życiowego w naukowy /fizykalny/, a z tego zno- 
wu w sferę form stosunków pojęciowych „zwalnia się Kotarbiński 
od rozwiązania i oczywiście najjadowitsze rzeczywiste problemy 
filozofji stają się dlań pozorne, jak problem stosunku treści 
do tego, co jest naprawdę, lub zagadnienie związane z nin: 
czem są niespostrzegane "przedmioty"S "Najprościej/ 1/ zaś" - 
powiada Kotarbiński - "zdamy sprang z tego, jake wypowiedź ta 
wypowiedzią pragnie się zastąpić, jeśli ję sformułujemy tak 
oto/!/: "Gdym tej porcji chininy skosztował i spostrzegł, że ` 
jest gorzką, spostrzegłbym to prawdziwie".- Pomijając, że nio 
wiemy co to "prawdziwie spostrzegaó" /bo jako takie spostrzee 4 
żenia są zawsze prawdziwe, a mogą nie być takiemi /kij złama 
ny w wodzie/ ze względu na związki swe z innemi grupani spóe m 
strzesen, przyczem kryterjum ostatecznem są zawsze /z wyjąt= 
kiem rzadkich wypadków specjalnych/ jakości dotykowe/, Ko- — | 


tarbiński najwyraźniej z realizmu /i to radykalnegol/przecho- | 


dzi do jakiejś formy R też zgoła psychologizmu; 


bo przecie to jest klasyczna definicja istnienia przedmiotu 
poza naszemi spostrzeżeniami, w obu tych kierunkach: w idea- 
lidmie są czort wie skąd się biorące "przyporządkowania" w 
świecie pozajaźniowej złudy /t.zn.czegoś co wydaje się być 
ezemó istniejącem poza punktalnemi jaźniami "ezysto-duchowe- 
mi", bezcielesnemi - bo ciało to też świat pogardzanej "eme 
pirji" = czegoś, co może być tylko złudę tej jaźni poza- 
przestrzennej i pozaczasowe]; w psychologiźmie zaś istnienie 
przedmiotu poza aktualnym związkiem jakości /u Macha bezoso- 


bowym, u Corneliusa stanowiącym jedność w jedności danej 080= : 


NE 


bowości/, to prawo „według którego, pod pewnemi warunkami Wye 
stapia pewne przeżycia, czyli następstwa kompleksów jakości, 
Nie widzę, aby ostateczne wybrnięcie z sytuacji, które przyje 
muje realista /i to radykalny/, różniło się od wyżej wsponnia- 
nych rozwiązań, które powinny mu być z gruntu przeciwne, a 
nawet wstrętne. (zem jest przedmiot poza spostrzeganiem go 
nie wiemy, a przecież odpowiedź na to pytanie właśnie powin- 
na być istotną dla realizm» poza jej realnem właśnie roze 
strzygnięciem wogóle niema realizmu wcale - jest poprostu 
idealizm, psychologizm skrajny /machowski/ lub zgoła goły 80s 
lipsyzm. Pewno, że gdybyśmy rugowali wszędzie pojęcie nyobra- | 
żenia i dążyli tylko do wypowiedzi w sensie literalnym, a 


nie "zastępczym" /skąd wogóle wziął się ten problem = Czy noże 


na gramatyką rozstrzygać ontologiczne problemy/, zdania nasze 


praybratyby formy tak potworne, żę porozumienie Istnień Po- 
szezegölnych stałoby się wręcz niemożliwe. Ale dlatego rzecz 
ta jest tak ważna, że wyobrażenia są - nie da się ich egzy- 
stoncji zaprzeczyć. Oczywiście, żę jeśli dla reisty istnieją 
tylko przedmioty rozciągłe i bezwładne, to wyobrażenia nie 
istnieją w tym sensia. Ale są różne sposoby istnienia: są 

byty same w sobie i to» co w pewien sposób /w tamtych bytach 
ugruntowane/ istnieje dla nich, Wyobrażenia, jako wzotowaue 
na zawsze rozciągłych w pewnym stopniu i ścisłości lokalizacji 
jakościach "żywych" ¿też są rozciągłe /dla nas, którzy je mamy/ 
- czyż wyobrażenie stołu nie posiada rozcięgłości = inna rzecz 


Ze nie zajmują miejsca w Rzeczywistej Przestrzeni, tylko w 


jest, że termin "wyobrażenie" możnaby ostatecznie wyrugować, 


ale czy to zmieniłoby w czem stan rzecz, że moje n,p.wyobra- — 


Ré 


żenia, z chwilą kiedy są aktualne,w pewien sposób istnieję 
[nie jako rzeczy, ale jako ich pewne odbicia lub fantazje na 
ich temat/ w mojem trwaniu, Ostatecznie można się zgodzić z 
tem, że jeśli powiem, iż "Jan wyobraża" - jest "rzeczą wyobra- 
żającą", jest to prawie to samo, co gdybym powiedział, żę 
"Jan ma wyobrażenia”, I gdyby tamto nazwanie Jana "rzeczą Wye 
obrażającę" nie było czysto werbalnem i dawało istotne roze 
wiązanie najstraszliwszege problemu istnienia, możnaby było 
się wzamian za nie zgodzić na najgorsze spotwornienie form 
językowych. Ale to nie daje nie, prócz wnawiania w siebie 
oczywistej niemożliwości, opartej na "zakleciach słownych", 


Nie nie pomoże oświadczenie co do "szeroki ego rozumienia" sź40e / 


wa rzecz, aż do osób włącznie - problem sam się przez to nie 


rozwiąż 6, 
Dwa zarzuty dodatkowe, 


Zastanawiając się nad reizmem, przychodzi się do zatrwa- 
"Łających wnioskówe game HEH na zniszozenie istnienia 
cech, stosunków itp. itp. w imię tego tylko, że nie są to rze- 
czy /to te istnieją tylko i jedynie rzeczy jest twierdzeniem 
dowolnem, przy ograniczeniu samowolnem jawnie wieloznacznego 
pojęcia istnienia do jednego tylko znaczenia/ , nie jest prze- 
prowadzony, a kolory, dotyki, a dalej dźwięki, zapachy itp. 
Jowedrtlue y ` 
spostrzega się bespo$reinioy czy Fo jako składniki "przedmio- 
tów imanentnych", czyli poprostu kompleksów tych jakości, a 
szczególniej pierwszych, czy nawet wtedy, gdy przedmiot w wy= 


jątkowych Py jab age jest nam bezpośrednio dany, bez rzu- 
a mę Mitte jakos] - 


tów po sobie następujących, lub częściowych takichZe "obmacy- 
Wydajemy Pregusag ze et "5 
CARO €zecz, toy6o$ raczej nego,vje$li po- 


miniemy danie nam bezpośrednie naszego ciała i wymienionych 


Ne 
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